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Eks-gdynianin jeńcem włoskim
Kim sa Polacy, wzięci przez Włochów do niewoli pod Makalle?

Toruń, 19 lutego.
Sensacją dnia nietylko w Polsce, ale 

1 na całym świecie, jest komunikat szta
bu generalnego włoskiego z przed trzech 
dni. donoszący, iż w walkach z Ablsyń- 
czykami pod Makalle wojska włoskie 
wzięły do niewoli dwóch Europejczy
ków: lekarza i dziennikarza. Obaj po
dali, że są Polakami.

Bezpośrednio po nadejściu tej wiado
mości do Polski poczęły krążyć po War
szawie pogłoski, że wziętym do niewoli 
lekarzem jest osławiony dr. Żmigród, 
b. dyrektor Państwowego Instytutu Hi- 
gjeny, który, popełniwszy nadużycia 
pieniężne w tej instytucji, zbiegł z Pol
ski zagranicę i znalazł się jakoby w Ad
dis Abeble, gdzie otrzymać miał z rąk 
negusa tytuł szlachecki i wysoki urząd 
w intendenturze abisyńsklej.

Następnego jus jednak dnia Polska 
Agencja Telegraficzna podała nazwiska 
obu jeńców włoskich. Okazuje się, że 
lekarzem jest dr. Maksymilian Bełlau, 
pozostający od 2 lat na służbie abisyń
sklej, nazwisko dziennikarza zaś brzmi 
Tadeusz Medyński.

Kim jest dr. Bellau. nie wiemy. Na
tomiast możemy podać garść szczegółów 
o osobie Tadeusza Medyńskiego, był on 
bowiem członkiem Związku Pionierów 
Kolonjalnych w Warszawie i znajdują 
się tam jego dane ewidencyjne. (Zwią
zek Pionierów Kolonjalnych jest oddzia
łem Ligi Morskiej 1 Kolonialnej, jedno
czącym w sobie działaczy emigracyj
nych 1 kolonjalnych, podróżników 
eksploatatorów 1 t p.).

Tadeusz Medvnski urodził się w War
szawie dnia 23 sierpnia 1910 roku. Jest 
więc człowiekiem młodym, liczącym za
ledwie 25 lat. Mimo młodego wieku zdą
żył zwiedzić nietylko Abisynią, ale są
siednie Somali Francuskie, Angielskie 
i Włoskie oraz Erytreją Włoską. Odbył 
szereg wypraw w głąb lądu afrykańskie
go z karawanami handlowo-mrśliwskie- 
ml. Skończył gimnazjum Sadkowskie 
go w Warszawie oraz uczęszczał do In
stytutu Handlu Morskiego w Gdyni i 
z zawodu jest handlowcem. Widocznie, 
korzystając z warunków konjunktural- 
nych. został korespondentem wojennym 
z Abisynjl.

Gdynia, 19 lutego
Wiadomość o wzięciu do niewoli Ta- 

densza Medrńskleoo wywołała wielkie
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wrażenie w Gdyni, gdyż Medyński, po
chodzący z Królestwa, przez kilka lat 
mieszkał tu i uczęszczał do Liceum Han
dlowego.

Był to przystojny, wesoły, łubiany 
przez kolegów młodzieniec. Zdradzana 
przez niego wielokrotnie żyłka awantur
nicza przeszkodziła mu jednak skończyć 
spokojnie Liceum 1 w grudniu 1931 roku 
uchwałą rady pedagogicznej zakładu 
Tadeusza Medyńskiego został wydalony 
z trzeciego kursu Liceum.

Przez pewien czas Medyński, ucho
dzący za wielkiego oryginała, pozosta

Dymisja rządu hiszpańskiego
Trudne zadanie rzeka prezydenta Zamore

Madryt, 19. 2. (PAT.) Rząd podał się 
do dymisji

Madryt, 19. 2. (PAT.) Premjer Vala- 
dares po złożeniu dymisji nie udzielił 
wyjaśnień co wpłynęło ostatecznie na 
jego decyzję. Prawdopodobnie jednak 
nie chclał on ponosić odpowiedzialności 
jako minister spraw wewnętrznych za 
otrzymanie spokoju publicznego. Pre
zydent Zamora znajdzie się w trudnej 
sytuacji, ponieważ, powierzając misję 
stworzenia nowego rządu czy to lewicy 
czy też prawicy, przyczyniłby się do po
wstania gabinetu, który popierałyby 
elementy republikańskie.

Obecnie trudno przewidzieć, jaką bę
dzie decyzja prezydenta Zamory. Lewi
ca domaga się władzy, z drugiej strony 
Gil Robles, szef akcji ludowej, zdecydo

Problemat żydowski zaostrza się 
Z dyskusfl w senackie! komlsfi budżetowe!

Warszawa 19. 2. (PAT). Senacka komisja 
budżetowa obradowała na dzisiejszem po 
siedzeniu nad preliminarzem budżetowym 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

W dyskusji senator Rostworowski zajął 
się problematem żydowskim, który — jego 
zdaniem — staje się coraz bardziej ostry 1 
niema widoków żeby ta jego ostrość mogła 
się zmniejszyć, a to dlatego że Ilość Cydów 
w Polsce jest za wielka.

Mówca oświadcza że nie stoi na gruncie 
antysemickim i potępia jaknajośtrzej wszy
stkie antysemickie wybryki. Staje na stano
wisku te uregulowanie problemu tylaw
skiego może się odbywać tylko w tej płasz
czyźnie, którą postawił b. poseł Grnenbanm I 
mówiąc, że w Polsce jest o miljon Żydów za 
wiele.

Tragiczne skoki narciarskie 
Narciarz szwajcarski rozbił sobie czaszkę o drzewo

(o) Zurych, 19. 2. (PAT.) W czasie zawodów narciarskich o mistrzostwo 
okręgu wschcdnlo-szwajcarskiego zdarzył się śmiertelny wypadek, którego ofia
rą padł znany narciarz szwajcarski Hans Schlitter.

Wskutek zbyt krótkiego wybiegu skoczni w Schwanden, gdzie odbywały się 
zawody, Schlitter nie zdążył zahamować po skoku i wpadł na drzewo, rozbijając 
sobie czaszkę.

Drugi zawodnik Ernst Trueb na tych samych zawodach uległ złamaniu 
szczeki 1 obojczyka.

Jako ochronę przed grypą, anginą 
I chorobami z przeziębienia stosuje się 
pastylk i Anacoł. Anacot jest przyjem ny 
w smaku, łatwy w użyciu, nie pozosta
wia osadu na zębach. 1 rurka 30 pastyk 
tylko zł. 1.50. Do nab. w apt. i skł. apł>

wał w Gdyni i nawet zaręczył się tutaj.
Po pewnym czasie jednak znudzony 

widocznie spokojnym trybem życia Gdy
ni, zdecydował się szukać szczęścia 
gdzieindziej i wyjechał do Afryki.

Początkowo dochodziły o nim wieści 
z Algieru, następnie z Marokka. Wlado- 
mem było, że bogato się ożenił 1 puścił 
się w wir interesów. Jednakże nie miał 
szczęścia, gdyż w różnych spekulacjach 
i ryzykownych przedsięwzięciach stracił 
cały majątek.

Od tego czasu nie było o nim żadnych 
wiadomości.

U askawienie b. uosła Pragiera
Warszawa, 19. 2. (PAT) Na wniosek Min. 

Sprawiedliwości, Pan Prezydent Rzeczypo
spolitej darował resztę nieodcierpianej ka
ry b. posłowi adw. Pragierowi, przywrócił 
mu utracone prawa oraz darował skutki 
kary przez skreślenie z rejestrów skazanych 
wzmianki o wyroku.

W czwartek 20 bm. adw. Pragier zosta
nie zwolniony z więzienia.

wany jest poprzeć rząd centrowo-prawi- 
cowy.

Madryt, 19. 2. (PAT.) Szef sztabu ge
neralnego gen. Franco oświadczył przed
stawicielowi Havasa: „Zadaniem na- 
szem jest utrzymanie pokoju, poszano
wania prawa oraz poparcia rządu, jaki 
naród otrzymał w sposób legalny".

Generał oświadczył, iż wszelkie po
głoski, jakie krążyły w ciągu nocy na 
temat rzekomego spisku i udziału w nim 
szefa sztabu, są najzupełniej niepraw
dziwe.

Azana tworzy rząd
Madryt, 19. 2. (PAT.) Prezydent Za

mora powierzył b. premjerowl Azana, 
przywódcy lewicy republikańskiej, mi
sję utworzenia gabinetu.

Dla nas — oświadcza sen. Rostworowski 
— nie pozostaje nic innego, jak nopieranie 
i rozwijanie emigracji żydowskiej. Jedynym 
ujściem tej emigracji jest Palestyna, jed
nak możność emigracji do Palestyny zale
ży od polityki brytyjskiej. Mówca wyraża 
nadzieję, że jeżeli rząd na apel ministra 
spraw wewnętrznych i komisji senackiej 
uzna ten problem za jeden z bardzo waż
nych na tym odcinku, to wspólnie z M. S. 
Zagr. w drodze dyplomatycznej zdoła wy
walczyć większy procent certyfikatów.

Mówcy wydaje się, że współpraca z wiel- 
kiemi organizacjami sjonistycznemi byłaby 
wskazana i możeby się udało wynaleźć ja
kiś inny teren dla emigracji, któryby spra
wił że nie bylibyśmy tak uzależnieni od po 
lityki angielskiej w Palestynie.

Organizacje akademickie w Pozna
niu musza zagwarantować sookńj

(o) Poznań, 19. 2. (Tel. wł.) W związ
ku z zawieszeniem wykładów na uni
wersytecie poznańskim, w czwartek rek
tor Runge odbędzie konferencję z preze
sami wszystkich organlzacyj akademic
kich i zażąda od nich gwarancji, że na 
uniwersytecie będzie panował absolutny 
spokój. Wówczas będzie możliwe wzno
wienie wykładów.

Stan bezrobocia 
w pierwszej połowie lutego
(p) Warszawa, 19. 2. (Tel. wł.) Według 

danych biur pośrednictwa pracy za czas 
od 1 do 15 b. m. liczba bezrobotnych w 
Polsce wynosi 482.680 osób, czyli o 10.158 
osób więcej aniżeli w drugiej połowie 
ub. miesiąca. W porównaniu z tym sa
mym okresem ub. roku cyfra bezrobot
nych spadła o 32.661.

Wćlki nartygne 
między Niemcami

(q) Nowy Tomyśl, 19. 2. (Tel. wł.) 
Członkowie „Jnngdeutsche Parte!" na- 
padli na jednego z byłych członków or
ganizacji i pobili go do krwi. Podczas 
śledztwa zeznali, iż napadu dokonali 
z pobudek politycznych. Podczas rewi
zji znaleziono przy nich broń palną, któ
rą skonfiskowano.

Spisek na życie negusa?
Samolot cesarza zestal uszkodzony

Addis Abeba, 19. 2. (PAT) Na lotnisku 
wykryto akt sabotażu, wymierzony przeciw
ko życiu cesarza Haile Selassie. Samolot, 
w którym cesarz zwykle dokonywa lotów, 
został uszkodzony.

Szczegóły sabotażu ze względu na śledz
two trzymane są w tajemnicy, krążą jed
nak pogłoski, że do oliwy i w cylindry na
sypano piasku. Prowadzone jest energicz
ne dochodzenie, które według krążących 
pogłosek wskazuje na istnienie bandy szpie
gowskiej, do której należą sprawcy sabo 
iażu.
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Ciągłość rządów
W wielkiem przemówieniu, którem 

szef Rzędu Marjan Zyndram - Kościał- 
kowski na plenum Sejmu zainauguro
wał debatę budżetową, otrzymaliśmy o-
brąz zarówno osiągnięć, jak i zamierzeń 
władzy wykonawczej w Polsce. Mamy 
więc zobrazowanie wysiłków Rzędu na 
odcinku gospodarczym, mamy stwier
dzenia programowe w dziedzinie spo
łecznej, oświatowej, narodowościowej, 
mamy wytyczne, dotyczące kierunku 
naszej polityki zagranicznej i wewnętrz
nej. Mamy — słowem — całokształt 
tych zagadnień, które decydującą rolę 
odgrywają w naszej obecnej rzeczywis
tości.

Jednak nad tym obrazem, rozsnutym 
przed społeczeństwem przez szefa Rzą
du, góruje w jego exposó jedna wielka 
idea, jedno wielkie ideologiczne wskaza
nie, które musi sobie każdy obywatel 
w Państwie dobrze uświadomić. Idea 
ta stanowi jakby klamrę spinającą 
wszystkie zagadnienia i sprawy, jakie 
premjer w swej mowie poruszył — jest 
ona jakby syntezą i kwintesencją, któ
rą z mowy szefa Rządu przedewszyst- 
kiem wydobyć musimy.

Rząd, który obecnie steruje losami 
Polski, jest pierwszym bez Marszałka. 
Rząd ten musi — stwierdza premjer — 
„kroczyć po linji Jego myśli o własnych 
siłach i bez Jego dalekosiężnych dyrek
tyw*.

To też w następstwie tego stanu rze
czy szef Rządu — ustala z całą katego- 
rycznością; „kardynalnym zrębem wiel
kiego spadku fest nasz nowy ustrój kon
stytucyjny*.

— Za podstawę rozwoju i potęgi 
Rzeczypospolitej uznaliśmy pracę wszyst 
kich obywateli. Jedynie wartością wy
siłku i zasług obywatela na rzecz dobra 

• powszechnego mierzone mają być i bę
dą jego uprawnienia do wpływania na 
sprawy publiczne; ani pochodzenie, ani 

i wyznanie, ani płeć, ani narodowość nie 
mogą być powodem ograniczenia tych 
uprawnień.

Ta podstawowa idea musi być wcie
lona w życie: wielka spuścizna po Wo
dzu Narodu i wielkie prawdy, ustalone 
w nowej Konstytucji, pod którą widnie
je ostatni Jego podpis.-

Oto jesteśmy u najgłębszych podkła- 
' dów tej koncepcji ideowej, którą podał 

ostatnio szef Rządu do wiadomości 
wszystkich obywateli Państwa.

— Podkreślić pragnę — oświadczy!
— z całą jasnością, że realizacja nowe
go ustroju jest w programie politycz
nym Rzędu nietylko punktem wyjścia, 
ale prawdziwą podstawą, najistotniejszą 
treścią tego programu.

Cóż z tego praktycznie i konkretnie 
wynika?

Jest to deklaracja o ciągłości rządse- 
nia — jest zarazem przekreśleniem 
stanowczem wszelkich urojeń, po śmier
ci Marszalka tu i ówdzie na widnokrę
gu fosforyzujących, jakoby w. systemie 
rządzenia, wprowadzonym przez Wskrze 
siciela Polski, w maju 1926 r., możliwe 
byłyby jakieś „zniekształcenia czy wy- 
koszlawienia'*, jakieś odchylenia czy 
odstępstwa.

„Lasciate ogni speranza.** mówi szef 
Rzędu wszystkim, czy to spekulantom, 
czy fantastom, rojącym nadzieje na Ja
kieś ideowe przemiany w systemacie, 
ustalonym w Polsce z woli i z przemy- 
ślań Józefa Piłsudskiego. Pozbądźcie 
się czemprędzej tych złudzeń — przypo
mina wszystkim Marjan Zyndram - Koś
cią! kowski:

— Nawrót — powiada, by to wszyst
ko wyraźnie słyszeli — do stosunków 
z przed maja 1926 r. jest niemożliwością. 
Niema siły w Polsce, któraby to uczy
nić zdołała.

A zatem ostrzega:
— Próby zachwiania pewności co do 

ciągłości rządów w Polsce opartych o
obowiązującą Konstytucję przyniosą ich 
organizatorom rozczarowanie...

Przeszło miesiąc temu, 16-go stycz
nia, pisaliśmy — omawiając w artykule 
J’rawa wielkości i prawa małości* roz
maite zakusy, zmierzające do zmące
nia Jasnego obrazu sytuacji, wytworzo-1 
Dej w kraju po śmierci Marszałka — o ( 
sapaniach, jakie czekają tych, którzy । 
na swych barkach dźwignęli wielkie

Brzmią te słowa nietylko jako pozy
tywne stwierdzenie, ale zarazem Jako 
poważne memento, wyraźne ostrzeże
nie.

Są bowiem tacy, którym zdawało się, 
że „z chwilą śmierci Marszalka nadeszła 
jakoby chwila do rozgrywek o władzę**. 
Zdawało się tym ludziom, że wystarczy 
.ozpanoszyć w kraju orgję demagogji, 
yyzyskać najbardziej ciemne elementy

brzemię odpowiedzialności: reakcji na wsi czy w miastach, żerować
— „Niema między nimi — stwierdzi-; <ia kryzysów h przejawach zubożenia 

Mfauc ^uz wtedw — miejsca na żadna1 nlodootaikn. krzewić * masach jad

Poprawa bytu materialnego wsi 
i podniesienie poziomu kulturalnego

X przemówienia p. min. Poniatowskiego podczas debaty nad budżetem 
JHin. 0łolntctn>a i Ple form Płolnycb n> Sejmie

Warszawa, 19. Ł (PAT). Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
był budżet Min. Rolnictwa I Ref. Roln. Po 
przemówieniu referenta zabrał głos mini
ster Roln. i Ref. Rolnych Poniatowski.

P. minister Poniatowski w przemówieniu 
swem poddał analizie przemiany, jakie za
chodzą w stosunku do etanu poprzedniego 
w rolnictwie.

Mówimy o warunkach kryzysowych. Pa
miętamy o latach ciężkich, ale miejmyż od
wagę przypomnieć sobie i lata dobre I nalej
my odwagę wysnuć z nich wnioski. Czy ta 
fala dziesiątków miljonów, przetaczająca się 
przez Polskę, docierająca i do każdej wsi 
polskiej, nie została w należyty sposób wy
zyskaną? Patrzymy na to dziś z goryczą, 
świadomi, te nie co innego, tylko poziom 
kultury nie pozwolił na to, aby te lata dobre 
były w pełni wyzyskane. Niektóre zjawiska 
dodatnie, budzące w nas radość, rozwijały 
się takie, ale wykorzystanie tych lat było 
za małe, bo istniały wielkie obszary Polski, 
w których bez względu na to, te się przeto
czyła ta faJa pieniądza, dziś niepodobno 
odszukać ani tnwestycyj, ani podniesienia 
kultury, ani nawet odmukać jej wpływu w

Premjer pruski na polowaniu 
w Białowieży

Małżonka lego zapozna się z polska sztuka dramatyczna
Warszawa, 19. 2. (Tal. wł.) Dziś rano 

przybył do Warszawy premjer pruski 
Goering z małżonką, udając się na polo
wanie de Białowieży.

Premjer Goering złożył wizytą pre
mierowi Kościałkowsklemu i ministro
wi Beckowi i był przyjęty przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Popołudniu p. premjer Goering odje

Cieszyński „Dziennik Polski" 
ukazał się po 6-miesięczne| przerwie i został 

skonfiskowany
Morawska Ostrawa, 19. 2. (PAT.) W dniu dzisiejszym ukazał się w cze

skim Cieszynie po 9-miosięcznem zawieszeniu pierwszy numer „Dziennika Pol
skiego*.

Numer ten natychmiast po ukazaniu został skonfiskowany przez władze 
czeskie.

Konfiskacie uległ artykuł posła ludności polskiej dr. Leona Wolfa p. t 
„Więcej rozwagi i spokoju**.

XWNtKMfN* KREMEM KTF.
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sq środkami leosmetycznemi o nieocenionej wartotcL
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terą

grupy i grupki, na żadne rozgrywki per
sonalne ani taktyczne, gdyż na nich na
dal ciąży ten sam obowiązek i ta sama 
odpowiedzialność. Bez względu na to, 
czy się to z prawa lub z lewa podoba 
czy nie. I nie radzimy obu opozycjom 
połączonym liczyć na to, że będzie ina
czej. Rachunek jest zły i na fałszywych 
oparty przesłankach*.

Dziś, po szeregu tygodni od chwili, 
gdyśmy to bez osłonek stwierdzili, o- 
trzymujemy potwierdzenie tej naszej o- 
ceny ciągłości rządzenia z najbardziej 
autorytatywnych ust szefa Rządu.

uzdolnieniu ludności do lepszej walki z ży
ciem. A więc nie w czynniku materialnym 
leży minimum warunków życia 1 poziomu 
wsi. Nie należy lekceważyć znaczenia czyn
ników materjalnych pracy czy kapitału, je
dnakże większą wagę przywiązuje pan mi
nister do tego czynnika Intelektualnego, któ 
ry etanowi właściwe kierownictwo całości 
gospodarstwa, który stanowi o możności 
organizowania tycia tam, gdzie niedołę
stwo organizacyjne w to tycie bije.

Jut obecnie mamy prawo mówić o tern, 
te dochodzi do głosu młodsza, inaczej kształ
cona 1 obiecująca fala ludności wiejskiej. 
To, co przechodzi przez szkoły, co wraca z 
wojska, stanowi element, który, jeśli go nie 
zmarnujemy, będzie fundamentem nowej 
polskiej rzeczywistości. Sądzę, że wysiłek 
całości rządu i na tym odcinku przypada w 
części Min. Roln. i to jest powód dla które
go należy zebrać w jedną całość wszystkie

Sprawa rzekomych naduż
To jest też powód, dla którego mówiąc | 

o swej za aparat odpowiedzialności, prze- 
dewszyetkiem to zagadnienie wysuwam.

chał do Białowieży.
Pani Goeringowa pozostała w War

szawie, aby zaznajomić się z polską sztu* 
ką dramatyczną i ze scenami stołeczne- 
mi. Jest ona. Jak wiadomo, sama artyst
ką dramatyczną. Z Warszawy uda się 
do Białowieży, skąd wraz z premjerem 
Goeringiem powróci do Berlina.

nietolerancji, podważać plotką czy na
wet oszczerstwem autorytet władzy, a 
nawet Konstytucji, szerzyć jad niewiary 
w wytrzymałość naszego organizmu gos
podarczego, stale pomniejszać nasze o- 
sięgnięcia w stosunku do świata zewnę
trznego — aby zbliżyć się do upragnio
nego celu: zachwiać ciągłością rządów 
pomajowych i w mętnej wodzie popró
bować łowić, popróbować raz jeszcze 
rozgrywki o władzę.

Tym wszystkim sprawia oświadcze
nie szefa Rządu nietylko rozczarowanie. 
Daje im ono zarazem ostatnie ostrzeże- 
nie. Stawia ono bowiem zasadę ciąg
łości rządzenia Jako niewzruszoną. Oś
wiadcza im wręcz: siła Rządu polega 
właśnie na tem, aby a priori wszelkie 
zakusy warcholenia, rozgrywek i pod- 
rywek, były uniemożliwione.

Marjan Kościałkowski bardzo jasno 
i wyraźnie przemówił do 33 miljonów 
obywateli Polski: jednym dał wykła
dnię ich własnych myśli — innych zaś 
przestrzegł, by nie było dla nich naj
mniejszych złudzeń-.

nasze wysiłki, łączone z poprawą bytu ma
terialnego i wysiłki zmierzające do podnie
sienia poziomu ogólnego, do podniesienia 
kultury człowieka, jako tej jedynej, bar
dziej trwałej podstawy, na której może być 
budowana przyszłość.

Nawiązując do tych ogólnych uwag, p. 
minister Poniatowski w podziale pracy 
między organami naszej administracji a 
samorządem gospodarczym 1 terytorialnym 
dopatruje snę najbardziej właściwego punk 
tu wyjścia dla prawdziwego zespolenia tych 
wysiłków z wysiłkami zainteresowanych.

Dalszy postęp poza pracą ściśle techni
czną, obejmującą urządzenia rolne, służbę 
nadzorczą, ochronę lasów, weterynarję, już 
tylko w niewielkim stopniu da się osiągnąć. 
W działaniu całego aparatu, mówił mini
ster, przywiązywać muszę pierwszorzędną 
wagę do atmosfery moralnej.

ii w lasach państwowych
Znana jest panom z przed kilku dni sprawa 
dotycząca oskarżenia ogromnego działu ad
ministracji publicznej, jakim jest admini
stracja lasów, o stosunek do dobra publicz
nego jaknajbardziej niewłaściwy. Znana jest 
panom moja pod adresem pana marszałka 
prośba o skłonienie p. posła Kozickiego do 
konkretnych zarzutów, do ujawnienia tez 
powodów, dla których rzekomo lasy otacza 
tajemniczy przywilej nietykalności. Znana 
panom jest również odpowiedź pana mar
szałka. Przesławszy djarjusz komisji budże
towej stwierdza p. marsz, że uczynił wszyst
ko co było możliwe do uczynienia z tytułu 
jego urzędu,

Ani nie do mnie należy jakakol
wiek ocena regulaminu Sejmu, ani nie za
mierzam kwestionować, te p. marszałek 
jest najlepszym jego interpretatorem. letnie 
ją jednak i moje bezpośrednie obowiązki do
tyczące obrony tej licznej grupy pracowni
ków państwowych, składających swój wy
siłek, jak mniemam, w olbrzymiej większo
ści w najlepszej wierze. Istnieją obowiązki 
obrony honoru urzędu publicznego, który 
prowadzę. Muszę poprzestać w tych warun
kach na przesłanym mi djarjuszu. W dal
szym ciągu p. minister omawia zarzuty, któ
ro tam zostały sprecyzowane i uwagi NIK. 
na ten temat stwierdzające że ani w jed
nym ustępie czy to pism NIK., czy kores
pondencji 1 dochodzeń z tych spraw wynik
łych niema mowy o nadużyciach.

Wolno N. I. K. w poszczególnych wypad
kach kwestjonować zasady gospodarki w 
lasach państwowych, ale to nie uprawnia 
nikogo — oświadczył p. minister — do 
twierdzenia, że skoro zarzut istnieje, to 
istnieje wyraźne zło,

A przecież co z tego uczyniono? Uczy 
niono twierdzenie, że są dowody złodziej
stwa.

Ale poza faktem lekkomyślności zarzutu 
złodziejstwa i nadużycia jest jeszcze coś 
więcej; jest Jeszcze twierdzenie, że jakiś 
nimb tajemniczości to wszystko otacza. U- 
siłuję z całą bezwzględnością powtórzyć to, 
co sygnalizowałem na komisji, że Min. Rol
nictwa niema tajemnic, wszystko stoi otwo
rem, Ja ze swej strony uczynię wszystko, 
żeby przeciwstawić się tej atmosferze, któ
ra dla życia publicznego jest fatalna. Fa
talna dla całości życia naszego Pańsiwa: 
utwierdzanie w mniemaniu, że istnieją ja
kieś nietykalne tajemnicze ochrony.

Za moralność administracji w sensie go
towości nacisku, gotowości reakcji, gotowo
ści wysuwania konsekwencji wobec każdego 
słusznego oskarżenia chcę w pełni na sie
bie brać odpowiedzialność.

Po przemówieniu tern przyjęłam przez 
Izbę żywemi oklaskami, rozwinęła się szcze 
gółowa dyskusja.

Cholera orasu e w S’amie
Prze salo 200 wypadków fmlerc*

Bangkok 19. 2. (PAT). Epidemja cholery 
panująca w Sjamie, czyni spustoszenie w 
całym kraju. Dotychczas zanotowano prze
szło 200 wypadków śmierci. Liczne wypadki 

stwierdzono w Bangkoku. Władze wydały 
zaczadzenia w celu powstrzymania epide- 
mjl. Szczepienia antycholeryczne są doko
nywane darmo na obszarze całego króle
stwa.
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Zagadnienia 
mniejszościowe na Pomorzu 

VII. Szkolnictwo niemieckie
(t) W cyklu poprzednich artyku

łów*)  omówiliśmy nienormalności i 
przerosty na rzecz mniejszości niemiec
kiej, istniejące w życiu gospodarczem 
naszej dzielnicy. Obecnie przejdziemy 
do analogicznych rozważań w dziedzi
nie życia kulturalnego.

•) Patrs poprzedni* artykuły g togo cykln: Nr. 
M naszego ptema z dnia 18/19. 1. (Uwagi ogólne).
Nr. 17 i ii. 1. (Osadnictwo), Nr. 22 z 28. 1. (Prze
mysł, handel I rzemiosło), Nr, Mili (Spółdzlel- 
czotć), Nr. 81 z T. 2. (Spółdzielnie mleczarskie), 1 
Nr. N i U, 1 (Spółdzielnie rolniczo-handlowe).

Na czoło tych zagadnień wysuwa się 
szkolnictwo niemieckie na Pomorzu. 
Razem z odpływem do Rzeszy znacznej 
liczby Nieinpów po wojnie szkolnictwo 
to przeżyło poważny kryzys. Zostało ono 
zredukowane do ram, odpowiadających 
liczbie Niemców, jacy przyjęli obywa
telstwo polskie i pozostali na Pomorzu.

Szkolnictwo niemieckie na Pomorzu 
dzieli się na dwie grupy: na szkolnic
two powszechne oraz na szkolnictwo 
średnie.

Jeśli chodzi o pierwszą grupę, to od- 
। powiednie szkolne przepisy ustawowe, 

obowiązujące w Polsce, pozwalają na 
uruchomienie szkoły lub klasy niemiec
kiej tylko w takim obwodzie szkolnym, 
gdzie znajduje się conajmniej 40 dzieci 
narodowości niemieckiej. Wobec tego 
szkoły niemieckie lub klasy z językiem 
niemieckim przy szkołach polskich ist
nieją w tych miejscowościach, gdzie wy
stępuje silniejsze skupienie ludności 
niemieckiej.

W chwili obecnej na terenie Pomo
rza mamy 8 publicznych szkół powsze
chnych z językiem wykładowym nie
mieckim. Oddziały niemieckie istnieją 
przy 26 szkołach polskich. Razem do 
tych szkół 1 klas niemieckich uczęszcza 
2137 dzieci. Pozatem jeszcze 1101 dzieci 
pobiera naukę języka niemieckiego w 
osobnych zespołach.

Liczby powyższe odnoszą się do 
szkolnictwa publicznego t j. utrzymy
wanego ze skarbu Państwa. Niezależnie 
od tego istnieje na Pomorzu 18 szkół 
powszechnych prywatnych, do których 
uczęszcza 1449 uczniów. Szkoły te u- 
trzymywane są przez towarzystwo nie
mieckie „Deutscher Schulverein". Czes
ne w tych szkołach jest dość niskie, 
składki członkowskie są również niewy
sokie, przeto szkoły te z własnych wpły
wów pokrywają tylko część swoich 
wydatków. Gros ciężarów ponosi orga
nizacja centralna, wymieniony „Deut-| 
scher Schulverein**,  którego siedziba 
znajduje się w Bydgoszczy. Ten ostatni 
zaś jest szczodrze subwencjonowany z 
Rzeszy Niemieckiej przez t zw. „Volks- 
bund fuer das Deutschtum in Ausland". 
Jest to organizacja, odpowiadająca na
szemu Funduszowi Popierania Szkol
nictwa Polskiego' Zagranicą, tylko zna
cznie starsza i zasobniejsza, przyczem 
jest wydatnie popierana z finansów 
państwowych i samorządowych Rzeszy.

Poza jawnem szkolnictwem, pań- 
stwowem i prywatnem, Niemcy usiłują 
organizować tam wszędzie, gdzie niema 
□stawowej liczby uczniów, wystarczają
cej do otwarcia szkoły lub klasy nie
mieckiej, nauczanie domowe przez wę
drownych nauczycieli. Oczywiście nau
czanie takie wymyka się zupełnie z pod 
kontroli odpowiednich władz szkolnych 
i Jako takie z punktu widzenia intere
sów państwowych jest niepożądane. Or
ganizacją szkolnictwa domowego zaj
mowały się dawniej niemieckie biura 
poselskie, ostatnio zaś kieruje tą akcją 
towarzystwo „Deutsche Vereinigung", 
które też opłaca nauczycieli wędrow
nych.

„Deutsche Vereinigung" jest organi
zacją przedewszystkiem polityczną. Ja
ko taka zajmuje się szkolnictwem za
pewne wbrew ścisłemu brzmieniu swe
go statutu. Dobrze byłoby, aby czynni
ki państwowe tę rzecz bliżej zbadały i 
odpowiednio wyperswadowały organi
zacji politycznej, że nie jest właściwe 
aby organizowała ona jakieś własne 
szkolnictwo.

Polskie władze szkolne traktują po
trzeby mniejszości niemieckiej bardzo

liberalnie. Nie stawia się żadnych prze
szkód w organizowaniu szkolnictwa 
niemieckiego tam wszędzie, gdzie za
chodzi tego istotna potrzeba, t. zn. gdzie 
jest odpowiednia liczba dziatwy nie
mieckiej w wieku szkolnym. Naród pol
ski, który przez tak długie lata niewoli 
uginał się pod ciężarem obcego szkol
nictwa, siłą mu narzucanego, rozumie 
bowiem zbyt dobrze, czem jest swoboda 
pobierania nauki w języku ojczystym.

Nie możemy jednak absolutnie dopu
ścić do tego, aby wabiono w sposób, urą
gający wszelkiej etyce, polską dziatwę 
do szkół niemieckich, albo też nakła
niano rodziców-Polaków do składania 
wniosków o otwieranie klas czy szkół 
niemieckich. Niestety fakty takie zda
rzały się i zdarzają wciąż jeszcze. Sil
niejszy gospodarczo element niemiecki, 
mimo że znajduje się wszędzie na Po
morzu w zdecydowanej mniejszości, u- 
siłuje w tym kierunku oddziaływać na 
swe polskie otoczenie. Za wabika służą 
tntaj przy tern takie środki, jak: bezpłat
ne rozdawnictwo podręczników i pomo
cy szkolnych w szkołach niemieckich, 
rozdzielanie pomiędzy ubogą dziatwę 
obuwia 1 ubrania i różne tym podobne 
„dobrodziejstwa", które wpływają nato, 
że część polskich rodziców, słabiej naro
dowo uświadomionych, usiłuje posyłać

SZCZYT ELEGANCJI KOŁNIERZYK
,731 fo z czerwoną nitką.

Istota gry
Czem w rzeczywistości jest gra?
Oczywiście, te idzie tu o wszelkiego ro

dzaju gry, bez względu na to, czy wynikiem 
jest wygrana moralna, czy materjalna.

Jetelf weźmiemy pod uwagę w związku 
z zamkniętą ostatnio Olimpjadą Zimową w 
Gannisch-Partenkirchen aawody narciar
skie, łyżwiarskie czy inne, to zawody te są 
również grą, w której szczęście odgrywa 
wielką rolę.

Przy grach w karty, tak zwanych ko
mercyjnych, o wyniku stanowi nietylko

OBRAZKI Z ŻYCIA.

Sensacja!
Niezdrowe podniety i zdrowe zainteresowania

Sensacja! Przedmiot usilnych poszuki
wań reporterów całego świata, pożywka dla 
przytęionych nerwów i zaabsorbowanych 
pracą mózgów, która tylko wyjątkowa a- 
trakcyjnośó wydarzenia wyrwać może z 
kręgu interesu—

Krajem, gdzie czynnik sensacji przybrał 
wprost karykaturalne rozmiary, jest Ame
ryka. Gazety amerykańskie roją się od 
porwań, morderstw, fantastycznych rekor
dów w rodzaju: „70 godzin przesiedział mr. 
X na drzewie**  itp. Śmiejemy się z tej po- 
goni ludzi z za oceanu za sensacją, opowia
damy sobie na ten temat wiele dowcipów i 
anegdotek— ale nie zdajemy sobie zupełnie 
sprawy z tego, że i u nas zamiłowanie do 
sensacyjnych wydarzeń jest ogromne, że i 
□ nas przybiera ono niekiedy karykatural
ne rozmiary.

Jest to objaw tembardzlej godny napięt
nowania, że nasz pociąg do sensacji poszedł 
w zupełnie niewłaściwym kierunku. To, co 
nas zajmuje — to Ł zw. niezdrowa sensacja, 
zatrącająca jakże często plotką najplugaw- 
szego gatunku.

W odrodzonem Państwie Polakiem w 
ciągu 18 lat tyle się zdarzyło i tyle ciągle 
dzieje rzeczy naprawdę sensacyjnych 
w pozytywnem tego słowa znaczeniu, 
tyle rzeczy wielkich, budujących, podnoszą
cych na duchu — dlaczego tak mało się nie
mi entuzjazmujemy, dlaczego nie o tych 
sensacjach opowiadamy w gronie znajo
mych?

My wolimy szeptać, domyślnie się u- 
śmlechaó i powtarzać sobie, jako najnow
szą sensację, potworne androny, bez sensu 
i najmniejszej logiki, kolidujące już nie
tylko z naszą inteligencją, ale poprostn z 
naszym zdrowym rozsądkiem.

A przecież umieliśmy się entuzjazmować 
dwukrotnem zwycięstwem polskich skrzy
deł na Międzynarodowym Challenge'u lot
niczym, umieliśmy rzucać kwiaty pod nogi 
przejeżdżającego ulicami zwycięzcy—

Nasze skrzywione i skwaśniałe twarze 
opromieniłyby się z całą pewnością uśmie
chem, a wiara i ufność wstąpiłyby w nasze 
serca, gdybyśmy trochę więcej zaintereso

swe dzieci do szkół niemieckich. Na 
szczęście procedura przydzielania dziat
wy wątpliwej narodowości do szkół, sto
sowana przez nasze władze szkolne, 
walczy skutecznie z tego rodzaju próba
mi germanizowania polskiej ludności 
na Pomorzu przez szkołę.

Jeśli chodzi o szkolnictwo średnie, 
to istnieją na Pomorzu dwa gimnazja 
niemieckie: gimnazjum państwowe z 
niemieckim językiem wykładowym w 
Toruniu, do którego uczęszcza 170 u- 
czniów. narodowości niemieckiej oraz 
gimnazjum prywatne im. Goethego w 
Grudziądzu, liczące około 350 uczniów. 
To ostatnie gimnazjum utrzymywane 
jest także przez wymieniony wyżej 
„Deutscher Schulverein".

Tak wygląda obraz całości niemiec
kiego szkolnictwa na Pomorzu. Niespeł
na 100.000 Niemców na Pomorzu posia
da dwa gimnazja, 26 szkól powszech
nych i 26 klas niemieckich w polskich 
szkołach powszechnych, przyczem skarb 
Państwa partycypuje w utrzymaniu 
tych szkół w stopniu bardzo poważnym.

Jakże szczęśliwi byliby nasi rodacy 
po tamtej stronie kordonu, gdyby dziat- 

I wa ich mogła pobierać naukę w języku 
ojczystym choćby w przybliżonym za- 

I kresie!

umiejętność gry, ale również jakość kart o- 
trzymanych przez gracza. Doborem kart 
rządzi całkowicie przypadek.

Są też gry wyłącznie zależne od przy
padku. Do tych gier należą wszelkiego ro
dzaju loterje i tak zwane gry loteryjne.

Gra na loterji nie wymaga żadnej umie
jętności, ani wysiłku fizycznego — wymaga 
jedynie i wyłącznie przezorności, odłożenia 
sobie 10-ciu złotych, aby móc kupić ćwiartkę 
losu na nadchodzącą Loterję.

wania zechclell okazać prawdziwym sen- 
sacjom. By nie przechodziły one nlespo- 
strzeżenie niemal, by głęboko utkv*3y  w 
naszej pamięci, by dostarczyły nam tematu 
do wielu, wielu rozmów.

Burzyński, najstarszy polski pilot komu
nikacyjny, W ostatnich dniach obchodził 
Jubileusz — miljon przelecianych kilome
trów, przebytych w służbie polskiej komu
nikacji powietrznej, co stanowi ponad 5.000 
przelotów i 7.660 godzin przesiedzianych 
przy sterach.

W Porąbce za Bielskiem powstaje potęż
na tama na rzece Sole. Sto tysięcy metrów 
sześciennych moru przegrody. Zlewnia-je- 
zioro pomieści 32 miljony m. sześć, wody. 
Zbiornik ma 8 km długości. Zbiornik ten 
poza celami przeciwpowodziowemi ma cele 
energetyczne. Trzy turbiny dostarczają 20 
tys. KW taniej energji elektrycznej.

Jeszcze bardziej „sensacyjna" jest bu
dowa zapory na Dunajcu pod Rożnowem. 
Zbiornik w Rożnowie siedmiokrotnie prze
wyższy sweml rozmiarami zbiornik w Po
rąbce. Powierzchnia lustra zbiornika wy
niesie 1800 hektarów, a długość 22 km. 
31-metrowy spadek wody wykorzystany zo
stanie jako tanie źródło energji elektrycz
nej.

W porcie gdyńskim w r. 1935-ym wzrósł 
import o 5 proc„ eksport zaś o 3 proc. Na
byliśmy 4 wspaniałe nowoczesne samoloty 
komunikacyjne — dwa „Donglasy" 1 dwa 
,Łockheedy“— Wszystko to są przecież sen
sacje. Jest ich tysiące we wszystkich dzie
dzinach naszego życia.

Ale my wolimy szeptać, że X się postrze
lił, Y popełnił defraudację, a Z wywozi pie
niądze zagranicę—

A jeżeli tak lubimy sensacje ujemne, to 
dlaczego nie jest dla nas sensacją, chociaż
by, że miljon dzieci pozostaje bez szkół? 
Może gdybyśmy nie tak obojętnie odnosili 
się do tego zjawiska, gdybyśmy zaczęli w 
ulem dopatrywać się momentów sensacyj- 
ności — może łatwiej znaleźlibyśmy lekar
stwo na ten stan rzeczy?

K ■ b e>

ile jest wart twój stary 
odbiornik lampowy, kupu
jąc według syst. ratalnego
SUPERHETERODYNE
PHILIPS^
o 7 obwo
dach stro
jonych. z 
urządze
niem prze- 
ci wzani- 
kowem i 
regulacja 
barwy ło
nu

Płacimy najwyższe ceny 2a 
stare odbiorniki lampowe!

B-cia Borkowscy, BYDGOSZCZ, 
tka 28 a, J. Dziembowski, BYDGOSZCZ, 
Dworcowa 3, B. Jąćzkowski, BYD
GOSZCZ, Gdańska 16/17, A. Marciniak i 
Ska, BYDGOSZCZ, Długa 6, P. Michalski, 
BYDGOSZCZ, Gdańska 39, R. B. Reiman, 
BYDGOSZCZ, Dworcowa 25, Inż. Br. Zię- 
tak, BYDGOSZCZ, Dworcowa 11, Grimm 
i Kamieński, GDYNIA, Starowiejska 47, 
Gdyńskie Towarzystwo Elektryczne, 
GDYNIA, Starowiejska 16, Wisła Sp. z o. 
o„ GDYNIA Starowiejska nr. 16, Miejskie 
Zakłady Elektryczne, GDYNIA, Mościc
kich 41 a, Sport-Promień, GDYNIA, 10-go 
Lutego 7, T. Wleczlfiński, GDYNIA, uL 
Świętojańska 59, B. Wojewski, GDYNIA, 
Starowiejska 26, W. Kucharski, GRU
DZIĄDZ, Stara 17/19, J. Maciejewski, 
GRUDZIĄDZ, Mickiewicza 4, H. Maeser, 
KARTUZY, Parkowa 3, B-cia Armańscy, 
KOŚCIERZYNA, Gdańska 5, A. Hinz, 
MROCZA, 5-go Stycznia 2, Gródek, S. A., 
PUCK, C. Nagórski, STAROGARD, Ry
nek 9, K. Schulz, STAROGARD, Rynek 8, 
J. Włodarski, TCZEW, M. Piłsudskiego 
20, J. Wojdyło, TCZEW, Kościuszki 1, 
Radjo i Światło, TCZEW, Dworcowa 1, 
K. Lewandowski, TORUŃ, Szeroka 2, E. 
Siwiec, TORUŃ, Żeglarska 31, E. Schwen- 
grub, TORUŃ, Łazienna 17, B. Wojewski, 
WEJHEROWO, Sobieskiego 2.

Odznaka PCK. dla nieboszczki 
królowej Astrid belgijskiej

Poseł Rzeczypospolitej w Brukseli, p. 
Jackowski, wręczył na specjalnej audjencji 
królowi Leopoldowi III odznakę honorową 
Polskiego Czerwonego Krzyża I klasy, któ
ra nadana została zmarłej królowej Astrid.

Kapituła odznaczeń P. C. K. postanowiła 
nadać odznakę belgijskiej królowej, zasłu
żę j w pracach humanitarnych i znanej z 
wielkiego miłosierdzia jeszcze w lipcu r. uh. 
Odznaka i dyplom wysłane zostały d< 
Brukseli, nie doszły jednak do rąk królo
wej, która w międzyczasie zginęła tragiczną 
śmiercią. Obecnie na specjalne życzenie kró
la wręczono mu odznakę nadaną królowej.

Obce agendy na Śląsku
Władze bezpieczeństwa wojew. śląskiego 

przystąpiły w sobotę do likwidacji tajnej 
organizacji, która od kilku miesięcy rozwi
jała na G. Śląsku nielegalną działalność p. 
n. „National-Sozialistische Deutsche Arbei- 
Łer-Bewegung“ w skrócie NSDAB. W ręce 
policji dostały się m. in. sprawozdania, 
przedstawiające stan organizacyjny razem 
z nazwiskami wybitniejszych ich działaczy, 
oraz ilustrujące ich działalność, która nie da 
się pogodzić z interesami i dobrem Paóetwa 
Polskiego. Bliższe szczegóły ze względu na 
dobro śledztwa nie mogą być naradę vi» 
wnione.
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Rolnicza narada gospodarcza w Toruniu
Reprezentanci rolnictwa pomorskiego spełnili swój 

obowiązek społeczny
W dniu 19 b. m. odbyła się w Toru

niu wielka narada gospodarcza, zwoła
na do Torunia przez Pomorskie Towa
rzystwo Rolnicze.

W auli Urzędu Wojewódzkiego zgro
madzili się prezesi Towarzystw Rolni
czych Powiatowych, członkowie Zarzą
du Głównego PTR., członkowie prezy- 
djów wojewódzkich Sekcyj Osadniczej 
i Ziemiańskiej oraz członkowie Komi
sji Ekonomicznej Pomorskiej Izby Rol
niczej.

Na naradę przybyli, jako golcie, kie
rownicy urzędów II instancji, z p. Wo
jewodę Kirtiklisem na czele. Udział w 
obradach wzięli wszyscy pp. Naczelni
cy Wydziałów Urzędu Wojewódzkiego, 
dyrektor Izby Skarbowej Kossjor, dy
rektor lasów państwowych ini. Chwali- 
bogowski i naczelnicy Wydziałów Dy
rekcji, dyrektor Banku Rolnego Nar- 
buli, przedstawiciel Starosty Krajowego 
p. radca Jagalskl, inspektor wojewódz
ki P. P. Nowodworski, przedstawiciel p. 
Kuratora Polaka, dyrektor Kolei Pań
stwowych p. tai. Dobrzycki, Posłowie i 
Senatorowie rolnicy z Pomorza i inni.

Obrady przedpołudniowe zagaił p. 
prezes Czarliński, witając 1 wyjaśniając 
w krótkich słowach cel narad. Część 
pierwsza przedpołudniowych obrad po
święcona została zagadnieniom lokal
nych bolączek rolnictwa, których załat
wienie leży w kompetencji władz II in
stancji. Popołudniowa część narad prze-
znaczona została na omówienie 1 uzgod
nienie stanowiska reprezentantów rol
nictwa pomorskiego, jakie zajmą na 
wielkiej naradzie gospodarczej, zwoła
nej przez Wicepremjera Kwiatkowskie
go w ostatnich dniach lutego do War
szawy. /

W części przedpołudniowej poszcze
gólne zagadnienia referowali uczestnicy 
Zjazdu, po każdym punkcie rozwijała 
się długa dyskusja, po której obecni 
przedstawiciele władz wyjaśniali po
szczególne sprawy i przyjmowali do 
.wiadomości postulaty rolnicze. Sprawy 
samorządowe referował p. Lewicki, ad
ministracji lasów państwowych — p. 
Główczewski, sprawy skarbowe — p. 
Januszewski, obrotu towarowego, opłat

Cena nikni na Pomorzu
Związek Towarzystw Kupieckich ko

munikuje nam, że niezależnie od inter
wencji, przeprowadzonej na terenie Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych i Wo
jewództwa przez Prezesa Związku p. 
posła Tadeusza Marchlewskiego i nie
zależnie od wysiania przez Centralę sze
regu rezolucyj do miarodajnych czyn
ników — członek Zarządu Głównego p. 
ppsel Roman Stamm interwenjował 
osobiście u Pana Wojewody Pomor
skiego w sprawie ceny cukru w detalu, 
w wyniku czego Pan Wojewoda wyra
ził zgodę na pobieranie do zl 1.05 za ki
lo cukru w sprzedaży detalicznej w tych 
miejscowościach, gdzie niema składnicy 
Banku Cukrownictwa.

Dlaczego dwie miary 
opłat mostowych

Handlarz wolny a rolnik-producent płaci
W grudniu prasa donosiła o zniesieniu 

opłat mostowych. Wprawdzie opłaty te zo
stały zniesione w niektórych powiatach, 
lecz w pow. grudziądzkim i chełmińskim do
tychczas są pobierane i to tylko od rolni
ków, wiozących produkty na sprzedaż, w 
tym wypadku do Grudziądza i Fordonu. 
Natomiast prywatni handlarze, którzy prze
wożą samochodami zakupione od rolników 
płody rolne i bydło, opłat tych wogóle nie 
płacą, korzystając z jakiegoś specjalnego 
przywileju.

W związku z powyższem stale napływa
ją skargi rolników z tych powiatów, którzy 
słusznie domagają się kategorycznie znie
sienia tych opłat i uregulowania jut naresz
cie tej sprawy.

Tak nam wiadomo, P. T. R. wszczęło w 
tej sprawie akcje ■ miarodajnych ezynni- 
kŚK.

rzeźnych, targowych, mostowych itd. — 
p. PrędzyńskL Dalej sprawy przymusu 
kominiarskiego, legalizacji wag i opłaty 
za dozór kotłów referował p. Kaleta, 
kwestję administracji dróg wodnych i 
spółek wodnych — p. Grabski, szkolnic
twa — p. Malinowski, zagadnienia bez
pieczeństwa — p. Litwiński 1 zagadnie
nia osadnicze 1 komunikacyjne — p. 
Rzęsa. Po każdym punkcie wywiązywa
ła się długa dyskusja w której brali 
udział wszyscy prawie obecni.

Obrady popołudniowe zagaił p. pre
zes Czarliński o godz. 16.30. Jako pierw
szy zabrał głos, prezes Izby Rolniczej p. 
Donimlrskl, omawiając zagadnienie 
przygotowania należytego materjału do 
Narady Gospodarczej, zwołanej przez p. 
Wicepremjera Kwiatkowskiego. Obrady 
dzisiejsze mają za zadanie ustalić zgod
ne stanowisko rolnictwa pomorskiego w 
stosunku do najważniejszych zagadnień 
gospodarczych. Zkolei nastąpiły długie 
obrady nad czterem! grupami zagad

Jtfcrftatv Jtfonaliorosftie^o — rozkosz xnan>cón>

Rozmowy handlowe Polski 
z państwami obcemi

Rokowania ze Szwecją, Holandią, Rumunią, Estonią 
i Sowietami

> Polska prowadzi obecnie pertraktacje 
handlowe z szeregiem państw europejskich 
celem uregulowania obrotu handlowego, o- 
partego przeważnie na układach kontyngen
towych.

W Warszawie toczą się — jak wiadomo 
— rokowania ze Szwecją, dotyczące rewizji 
dodatkowego układu do umowy handlowej 
polsko - szwedzkiej. Rokowania te znaj
dują się jeszcze w stadjum początkowem, 
a celem ieh jest doprowadzenie do zwięk
szenia obrotów polsko - szwedzkich.

Jednocześnie w Hadze przeprowadzane 
są rokowania kontyngentowe z Holandją. 
Rokowania te prowadzą ze strony polskiej 
poseł e pełnomocny Polski w Holandji p. 
Babiński oraz radca Stoga z ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Rozmowy polsko-ho
lenderskie mają na celu zawarcie układu, 
dotyczącego wzajemnych kontyngentów to
warowych.

W najbliższych tygodniach rozpocząć się 
mają rokowania handlowe z Rumunią. U- 
klad kontyngentowy, a zwłaszcza clearin
gowy jest obecnie niedostateczny. Rozmo
wy polsko - rumuńskie dotyczyć więc mają 
uregulowania całokształtu obrotu towaro
wego między temi państwami. Przeprowa
dzenie takiego uregulowania jest tern bar

Kursy ogrodniczo-sadownicze
organizuje Pom. Izba Rolifcza na tereife catego Pomorza

Pomorska Izba Rolnicza zorganizowała 
na terenie całego Pomorza szereg kursów 
ogrodniczo-sadowniczycb. Kursy rozpoczę
ły się w połowie stycznia br. i trwać będą 
prawie bez przerwy nieomal do końea mar
ca. Kursy odbywają się kolejno we wszy
stkich powiatach, przyczem uwzględnia się 
większe skupienia osadników i to w pierw
szym rzędzie tych, którzy nabyli osadę przy 
przebudowie ustroju rolnego na podstawie 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej.

W kursach, prowadzonych przez facho
wego inspektora ogrodnictwa Izby, udział 
brać mogą wszyscy rolnicy zamieszkali w 
okotley miejscowości, w których odbywają 
się kursy. ,

Celem kursów jest zapoznanie szerokie
go ogółu drobnych rolników z najważniej
sze mi zagadnieniami z zakresu zakładania 
i pielęgnacji sadów, jak również uprawy 
warzyw. Uwzględniane są również, i to 
przeważnie w dyskusji, jaka Jest przepro
wadzana po wygłoszeniu przez fachowych 
prelegentów referatów, specjalne zagadnie
nia, mające poważne znaczenie dla danej 
okolicy, oraz zagadnienia sezonowe. Oprócz 
fachowca ogrodnika udział bforze przeważ- 
nie przedstawiciel Stacji Ochrony Roślin 
Pomorskiej Izby Rolniczej, który omawia 
sprawę zwalczania chorób i szkodników 
ńmw owoeowycb 1 katar agrotowjrch. pe- 

nień. Zagadnienie rynku pieniężnego 
referował p. Hulewicz, sprawę reformy 
obciążeń rolniczych — p. prezes Czar
liński, problem obrotu towarowego — 
p. dr. Goldman, dyrektor Oddziału Cen
trali Rolników w Gdańsku i wkońcu 
sprawy ograniczenia etatyzmu — p. na
czelnik mgr. Glębowicz z Izby Rolniczej. 
Długa dyskusja po każdym z tych punk
tów wyczerpała do głębi najistotniejsza 
zagadnienia pomorskie.

W trakcie obrad o godz. 19-ej zebra
ni wysłuchali nadawanego przez radjo, 
zainstalowane w sali obrad, przemó
wienia p. Ministra Rolnictwa Poniatow
skiego, wygłoszonego na plenum Sej
mu. Obrady zakończono późnym wie
czorem.

Reprezentanci rolnictwa pomorskie
go po całodziennych obradach spełnili 
swój obowiązek społeczny, ciążący na 
nich, jako na reprezentantach tak po
ważnej organizacji gospodarczej, jaką 
jest PTR.

dziej konieczne, że zamrożone należności 
polskie w Rumunji na skutek tamtejsze, 
reglamentacji dewizowej stale wzrasta
ją, a wynosiły one niedawno ponad 10 
milj. zł.

W tych dniach zdecydowana zostanie 
sprawa rozpoczęcia dalszych rozmów han
dlowych z Estonją, które przerwane zostały 
kilka tygodni temu ze względu na brak od
powiednich instrukcyj delegacji estońskie 
do prowadzenia dalszych rozmów. Rozmo
wy te toczyły się w Warszawie. Po odrocze
niu rokowań delegacja estońska wyjechała 
do Tallina dla złożenia sprawozdania i u- 
zyskania instrukcyj.

Wreszcie prowadzone są w Warszawie 
rozmowy polsko ■ sowieckie, mające na ce
lu ustalenie planu importowo - eksportowe
go na 1936 rok. Rokowania te rozwijają się 
pomyślnie. W ramach przyszłego układu 
kontyngentowego, polski przemysł hutni
czy uzyskał jut zamówienia na wyroby me
talurgiczne. Obecnie sowiecka misja han
dlowa w Warszawie prowadzi rozmowy z 
polskiemi firmami nasiennemi na temat 
zakupu przez Sowiety nasion koniczyny. O- 
gólna wartość tych zakupów wyniesie 
prawdopodobnie półtora miljona złotych.

I
 dając sposoby zwalczania najważniejszych 
szkodników naszych sadów.

Jest to sprawa pierwszorzędnego znacze
nia, gdyż na to, by mleć dobry owoc i by 
sad był źródłem dochodu dla rolnika, nie 
wystarczy założyć sad, ale trzeba go nale

życie pielęgnować. Udział rolników na 
j kursach Jest naogół bardzo liczny, co świad 
czy o zainteresowaniu się rolników tą ga
łęzią produkcji, która może i powinna sta
nowić poważną pozycję docbodu rolnika 
oraz dać jego rodzinie odpowiednie pro
dukty do racjonalnego odżywiania się. — 
Wszak owoc to zdrowie, a warzywa odgry
wają również ważną rolę w odżywianiu się 
ludności wiejskiej.

Napływ zgłoszeń nadsyłanych Izbie 
przez pracowników terenowych (szkoły rol- 

’ nicze i instruktorów osadniczych) na pod
stawie żądań rolników jest tak duży, że 
Izba dysponując tylko jednym fachowcem 
w zakresie ogrodnictwa, nie Jest w stanie 
uwzględnić wszystkich żądań.

To też wszyscy rolnicy okolic, w któ
rych unądzane są kursy, powinni skorzy
stać ze sposobności i brać jak najliczniej
szy udział, ba w przyszłości będą w planie 
kursów uwzględniane w pierwszym rzędzie 
te okolice i miejscowości, w których w 
bieżącym roku nie mogą odbyć się kursy 
dla braku środków i potrzebnej ilości sil 
faehowjęeh.

Znakomity wszechświatowe] sławy duet 
MARIETTE i JOE. Najpiękniejszy murzyn 
świata PRINCE TITTO — sya knHa KAŁO 
FEJAZZ1 ores znana tancerka klaeyozna, 
nlabienlaa peblloznośol A R E T T E 
P O ■ z » l * s K A stanowią Jodyny 
wewoim rodzaje atrakcyjny program tatowy

DANCINGU MEL0DYS1
ul. Wybickiego 3, te1.30-30130-32,
obok restauracji „Ermitage" H3* M

•
 Początek codzienni e o godz, 21,JO. 

W aoboty, niedziele I dni Świąteczne 
od godz. 17-eJ firs o*o leski HS

------—Z PEŁNYM PROGRAMU ------

Kary na pracodawców 
przetrzymujących potracony 

podatek od uposażeń
Urząd Skarbowy w Toruniu zwraca uwa- ’ 

gę na pkt. 69 dekretu Prezydenta Rzplitej 1 
z dnia 14 stycznia r. bn wprowadzający 
sankcje karne dla pracodawców, obowiąza
nych do potrącania lub inkasowania podat
ku na rzecz Skarbu Państwa, którzy nie 
wpłacą do Urzędu Skarbowego sum potrą-* 
conych lub zainkasowanych. Odpowiedni ( 
artykuł brzmi:

„Kto, będąc obowiązany do potrącania, 
lub inkasowania podatku na rzecz Skarbu 
Państwa, nie wpłaci do Kasy Urzędu Skar
bowego sum potrąconych lub zainkasowa-' 
nych, podlega karze grzywny do 5000 zł lub 
aresztu do 6 miesięcy, albo obu tym karom 
łącznie."

W interesie pracodawców więc leży, aby 
potrącony pracownikom podatek od uposa-1 
żeń wpłacili do Urzędu Skarbowego w cią
gu 7 dni po upływie miesiąca kalendarzo
wego, w którym nastąpiła wyplata wyna
grodzenia.

Należy nadmienić, te od 1 stycznia br. 
potrąceniu podatku od uposażeń podlegają 
wynagrodzenia, które obliczone w stosunku 
rocznym przekraczają 1500 zł (tj. oonad 125 
zł mieś, lub 28,85 zł tygodniowo).

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOtOWO-TOWABOWA 

» dnia 19 latego 1936 r.
Zyto 15 ton 12.70—12.50—11.75; pszenica et. 18.50 

do 18,75; Jęczmień: brow. 14,50—15,25; jedn. 14,00 
—14,25; sbior. 13,75—14; owies 15 L 14.20—14—14,25; 
mąka żytnia wyciąg. 0—30 proc. wl. w. 19.25—19.75; 
gat I 0—15 proc. wŁ w. 18.75—19.55; gat I 0—55% 
wl w. 18,25—18,75; gat I 0—65 proc. WL w. 17,75— 
18.25; gat. II 45—55 proc. 15.50—16; razowa 0—90% 
wL w 13.50—14; 60% wył. dla dostaw W. M. Gdań- 
ska. 18.25—18.75; mąka pszen. gat. IA 0—20 proc. wł. 
w. 30.75—32.15; gat. IB 0—45 proc. wł. w. 20.75—30.75 
gat IC 0—55 proc. wł. w. 20—30; ID 0—60 
proc. wł. w. 28.25—29.26; gat. IB 0—65 proc, wt w. 
27.25—28.25; gat IlA 20—55 proc, wt w. 25.25—26.25; 
gat IIB 20—65 proc. wł. w. 24.75—25.75; gat IID 
45—65 proc. wł. w. 23—24; gatunek IIB 55—65 proc. 
wŁ w. 18.75—19.25; razowa 0—90 proc, wt w. 20.75— 
21,25; otręby: żytnie wymiął standart 10.00—10,50; 
pszen. miałk. st 11.25—11.75; śred. et 11.25—11.75; 
grube st 11,75—12.25; jęczmienne 10.25—11; rzepak 
zimowy bez worka 38—40; rzepik zimowy bez wor
ka 37—59; mak niebieski 59—62; gorczyca 34—37; 
siemię lniana 35—37; peluszka 22.50—24,50; wyka 
20—21.50; seradela 20—22; groch: polny 21—23; Wik
toria 24—27; Folgera 19—21; łubin: niebieski 9.75— 
10,25; żółty 11—11.30; koniczyna: żółta, odłuszczona 
65—75; biała 75—95; czerw, surowa 100—110; czer
wona czyszczona 115—135; szwedzka 170—190; płat
ki ziemniaczane 15.50—16.50; makuch: lniany 16.50— 
17; rzepakowy 14—14,50;.słonecznikowy 42/44% 18— 
18; kokosowy 14,50—15.50; wytłoki suszone 8,50—9; 
słoma żytnia prasowana 2.50—3; siano nadnoteckie 
luzem 7—7,50; śrut soja 21—22.

Ogólne nspohoblenle: spokojne.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
> dnia 19. 2. 1996 r.

Cen transakcyjnych niema. Ceny orientacyjne 
wszystkie bez zmiany, ogólne spokojne, żyta LISS, 
pszenicy 823, jęczmienia 355,Adwsa 96 ton.

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia U latego 1536 r.

Woły: młodsze 38—49.
Buhaje: młodsze, pełnomlęelste, najwyższej war

tości rzeźnej 37—39; pozostałe pełnomlęelste tab 
wy tuczone 34—36; mięsista 29—33; Ucho odżywione 
24—28.

Krowy: młodsze, pełnowartościowe, najwyższej 
wartości rzeźne! 84—36; pozostałe pełnomlęelste tab 
wytoczone 29—32; pebiomięslste 23—23; Ucho odży
wione 15—20.

Jałówki: pełnornięslste, wytoczone, najwyższe.: 
wartości rzeźnej 37—39; pćłnomtęsiste 34—36; mię
siste 29—S3; licho odżywione 24—28.

Cielęta: debrze toczone 54—58; średnio toesone 
48—53; liche 40-48; najlichsze 16—28.

Owce: opasy polne opasy chlewne SS—42; Śred
nio toczone jagnięta I starsze skopy toczone 32—36; 
tłuste, pełnomlęelste owce 25—28.

świnie: tłuste ponad 150 kg ż. w. S3; pełnomlęsł- 
ste od 120 do 150 kg. ż. w. 52—53; pełnomlęelste od 
llOti do 120 kg i. w. 50—51; pełnomlęelste od 100 do 
110 kg i. w. 47; pełnomlęelste od 80 do 100 kg Ł w. 
45 gid.

Maciory: 43—48.
Powyższe ceny rozumieją się w guldenach gdań

skich sa 50 kg ż. w.

NOTOWANIA BANKU GDAŃSKIEGO
s dnia 19 lutego 19jd r.

Kuro dewiz: Warszawa 99,80—100,20; Nowy Jork 
5,22.70—5.24.80; Londyn 46.11—26.2L

Notowania powyższe rozumieją się w guldensrk 
gdańskich.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
n dnia 19 lutego 1936 r.

Dewizy
Belgja 89,36, 89.48, 89.12: Berlin 213.45, 211.98, 

212.92; Amsterdam 360.10. 360.82, 259.38; Londyn 
28.18, 28.25, 28.11; Nowy Jork kabel 5.247 > 5.26»/_ 
5.23»/,; Paryż 35.91,. 35.08, 84.94; Praga 21.97, 22.01. 
21.93; Stockholm 135.00, 135.33, 134.67; Zurych 183.20, 
173.54, 172.86.

Akcje
Tendencja utrzymana.
Bank Polski 97.50; Cukier 29.00; Węgiel 1KM; 

Lilpop 9.50; Ostrowiec 20.00.
Tendencja: niejednolita.

Papiery wartościowe
I proc, konwereyjns 59.50 ; 5 proc, kolejowa 50.09;

6 proc, dolarowa 77.25; 4 proc, premj. doŁ 53.50; 7 
proc, etabillz. 62.13, 62.00; 4Vi proc, ziemleekle serja 
5-ta 46.00, 4J.C88; 5 proc. Warszawy stare 58,00; 5
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Pokłosie olimpijskie

Białe szaleństwo
Migawki z olimpiady zimowej w Garmisdi-Partenkirchen

Sztandar olimpijski z pięcioma kółkami 
opad! jut wdół, olimpjada zimowa zakoń- 
czona, Garmlsch - Partenkirchen opustosza
ło. Głos speakera Polskiego Radja, z któ
rego ust łowiliśmy wiadomości z placu bez
krwawych walk, zamilkł już dawno. Pozo
stały tylko wspomnienia, utrwalone na la
mach prasy, korespondencje sprawozdaw
ców polskich. Z pośród korespondentów 
polskich w Garrpisch palmę pierwszeństwa 
przyznałbym Kazimierze Muszałównle z 
„Kurjera Porannego" za jedną tylko kores
pondencję, w której czyteinlk znajduje bar
wny, plastyczny, w pamięć wrażający się 
obraz zawodów narciarskich; '

W sprawozdaniach z igrzysk sportowych 
zapominamy, że niektóre dziedziny sportu 
są czytelnikowi przeważnie obce, te nie mó
wią mu absolutnie nic takie nazwy jak sla
lom. kombinacja alpejska, bieg zjazdowy. 
Kto sam na własne oczy nie widział kon- 
kureneyj narciarskich, z trudem może so
bie wyobrazić Ich przebieg i obraz. Stąd 
częste nieporozumienia między sprawozda
wcą a czytelnikiem, stąd obojętność czytel
nika dla spraw i sprawozdań sportowych, 
które, mimo że ciekawe z punktu widzenia 
sportowego, nie działają jednak na wyo
braźnię czytelnika.

Po tej małej dygresji wrócimy do olim
piady zimowej. Odtworzymy kilka barw
nych momentów igrzysk w szeregu miga
wek, zaczerpniętych z korespondencyj olim
pijskich. Głos oddajemy Kazimierze Mu
szałównle.

CZYSTE SZALEŃSTWO
Nazywa się to w języku urzędowej no

menklatury, sportowej „kombinacją alpej
ską", a jest w istocie — najczystszem sza
leństwem. Szaleństwem, urodzonem z bun
tu przeciwko miarom czasu i przestrzeni. 
Szaleństwem spod demonicznego znaku 
szybkości

Kombinacja alpejska, to obok skokn nar
ciarskiego, który jest właściwie lotem bez 
skrzydeł, najbardziej widowiskowa, najbar. 
dziej emocjonująca, niewypuszczająca wi
dza z dreszczu sensacji konkurencja sporto
wa. Złożona z dwóch zasadniczych czło
nów, zjazdu i slalomu, stanowi niejako po
pisowy numer Igrzysk olimpijskich, a na
leży do harców sportowych najbardziej ry
zykownych i ryzykanckich.

Zjazd jest huraganowym atakiem nar
ciarza na przestrzeń, w wymiarze wysoko
ści. Runąć wdół szybciej od wiatru, w nie
całych pięciu minutach przelecieć prawie 
cztery kilometry w Ilnji poziomej, i połk
nąć w plonie osiem i pół setki metrów wy
sokości, oto wyczyn nielada, jeśli przytem 
zważymy, te zjazd nie toczy się po linji pro
stej, lecz przerzuca się ostremi skrętami po 
drodze na różne kierunki.

Slalom jest porywającym tańcem nar
ciarza, napewno najpiękniejszym i najbar. 
dziej dzikim ze wszystkich tańców na świe
ci*, Z szybkością, która oddech spowrotem 
wtłacza do gardła, narciarz rysuje deskami 

Sonja Henia tańczy aa lodzie mazurka 
na śniegu miękko i płynnie figury, którym 
zasadniczy rysunek zgóry planują uprzed
nio na śniegu rozstawione bramki. Pomię
ci temi bramkami narciarz rzutami ciała

i grą nóg. włożonych w czarodziejskie deski, 
układa swój pęd w taneczne figury, układa 
je w rytmie, który wydaje się jedynie właś
ciwy, a przez to — doskonały, zgodny z dy
ktandem pędu, rysunkiem bramki i sko
kiem ciała.

RUUD SPADA JAK KUŁA
Oto pędzi najwyższy kanon zjazdu alpej

skiego, jego norweska wysokość — Birger 
Ruud. Niepozorny, mały, trochę piegowaty, 
spalony wiatrem i słońcem, ryżawy, chudy 
— wogóle nic atletycznego, żadna potęga 

Wiaok na okocenie narciarzkie w Ua-Pa w oetatnlm dnia Igrzyek. — Na dalezym planie widać wieżę ze zniczem ohmnijzkim

ciała, żadnej fascynacji siły. Kiedy urwał 
się wdół z wysokiego startu i zaczął spadać 
ledwie uchwytnym punktem — wydawało 
się. że oto jedzie po gładkim tone lodowym 
świetny łyżwiarz. Ruud jakby się cały 
przyłożył do ziemi: nisko pnygięty do nart 
wąskim śladem desek, ledwie dotyka ubitej 
w śniegu trasy toru. Nierówności terenu 
ledwie nim wstrząsają. Tylko się bujnie 
na falistym gruncie, i zamortyzuje przygię
ciem kolan zbyt silne zakołysanie. Oto — 
ostry wiraż. Ruud miotnął ciałem, jakby 
się sam dokoła siebie okręcał. Rzucił des
kami wbok. Zginął na ułamek sekundy w 
wysokim tumanie śniegu, zostawił go za so
bą jak dziwaczną śnieżną trąbę, a sam o- 
kryty białym kurzem leciał wdół, na nowym 
zakręcie nową wzniecał kurzawę i znowu 
nisko przygięty nad nartami sunął ku ce
lowi nadole.

Nadleciał wreszcie do ostatniej partji 
zjazdu, z obu stron obramowanej ścianą wi
dzów. Leciał jak wszystkie moce piekielne: 
roztrąconem przez siebie powietrzem ude
rzał po twarzach, ostrym świstem wiatru 
ciął po uszach, ze zgrzytem krajał deskami 
ubity śnieg. Otwartemi ustami łapał powie
trze. W napiętej twarzy zmrużonemi ocza
mi wypatrywał biegu kolorowych chorągie
wek, wpiętych w śnieg, znaczących drogę 
do celu.

SALTA PFNUEHA
Oto spadł ze startu Pfnuer, w którym bi- 

je w tej chwili pięćdziesiąt tysięcy serc 
wszystkich niemieckich widzów, jak do nie
bywałej potęgi podniesiona siłą woli. Pfnuer 
zna te góry od dziecka, zjeździł wszystkie 
ich drogi i bezdroża. Żelaznem! nogami 
wparł się w teren, cóż za siła mogłaby go 
z tej ziemi ruszyć? Ruszyła przecież: z ja
kiegoś straszliwego skrętu, spod gwałtownie 
wznieconej chmury białego, zimnego ku
rzu wyleciała koziołkująca postać. Kil
ka straszliwych salt w powietrzu, skotło- 
wanem śniegu i nagle — bez chwili zatrzy
mania, z jakiegoś salta prosto na nogi i nim 
ktokolwiek zdołał zrozumieć, jak się poz
bierał ten chaos ludzkich kawałków etała 
w jedną całość, już Pfnuer był daleko wdole, 
już tern szybciej przerzucał za siebie zdo-

byty dystans, Już właśnie przelatywał bra
mę mety.

POETA ZJAZDU
Otn — poeta zjazdu, Francuz Allais. La

tający skoczek, narciarz, który przełamał 
nieugięty punkt własnego ciężaru ciała. Na 
sygnał startu odbił się nartami od śniegu, 
skoczył w powietrze i rzutem ciała zaata
kował szybkość. Poleciał wdół, jakby się 
waliła bnrza. ślizgiem nart spychał wyso
kość wdół. Obskokiem brał wiraże, w powie
trzu kręcąc ciałem dziwaczne salto zmiany 

kierunku. Od tych skoków, od tego miota
nia się ciałem po powietrzu, od tej burz
liwej walki ze wszystkiemi oporami gór
skiej przestrzeni, zapierało widzom oddech 
aż do bólu. Ale — nim ktokolwiek zdołał 
westchnąć — już właśnie Allais, poeta nart, 
nadlatywał nad próg terenu, pod którym 
gwałtownie obrywała się ziemia w ostrym 
spadku wdół. Z tego progu Allais rzucił 
się na powietrze, lukiem wygięty leciał nad 
ziemią, dopadał końcami nart białego toru 
i w rosnącym pędzie gnał, jak hura
gan.

GÓRALKA I SZESNASTOLATKA
Woda góralka bawarska. Christi Cranz, 

klasą swojej jazdy dorównuje panom. Zdo
była złoty medal olimpijski za cenę nies
łychanej brawury i tak wielkiej sztuki nart, 
te nawet wśród elity męskiej potrafiłaby 
ulokować swój wynik wśród dziesięciu naj
lepszych zjazdowców świata. Jeździ pięknie 
i miękko, nie akcentuje wysiłku, nie szar
pie ciałem, nie miażdży nartami toru.

Szesnastoletnia norweżka, panna Lalla 
Scbou . Nilsen, jechała wesoło i z Jaklemi 
dziecinnem, szczęśliwem rozradowaniem. 
Żeby ani na chwilę, wbrew ciężkiej presji 
olimpijskiego obowiązku zwyciężania, nie 
stracić z twarzy uśmiechu; żeby w cięż
kim wyścigu, w walce o czas — nie przestać 
radować się pełnem szczęściem świszczą
cego pędu — to doprawdy trzeba mieć te 
szesnaście tylko lat i mieć w sobie niczem 
nieskażoną jeszcze radość świata.

„LOT" KANADYJSKIEJ DIANY 
ZE ZŁAMANĄ RĘKĄ I MONOKLEM

W OKU
Ale najoryginalniejszy rekord ustanowi

ła piękna kanadyjska miss, Diana Gordon 
Lennox. Na treningu złamała lewą rękę. 
Zaordynowała sobie dwudniowy odpoczy
nek, rękę włożyła w gips 1 na temblak. 
Przybyła na start z ręką na temblaku, do 
której przywiązała sobie — na wszelki wy
padek — kijek narciarski. W prawem oku 
szkło monoklu łamało promienie słoń
ca.

Z fantazją skoczyła ze startu wdół. 
Wspaniałym rzutem przebyła pół trasy. Na

gwałtownym zakręcie wyleciała z toru. Spo
kojnie choć szybko wykopała się z białego
miękkiego puchu. Strząsnęła śnieg z mo. 
nokla, poprawiła temblak. Do biegnących 
ku niej na pomoc sanitarjuszy krzyknęła?, 
„which way"? (którędy droga?). Zdumiony 
sanitarjusz trzepnął ręką w kierunku cho
rągiewek. Panna Diana skierowała narty 
na tor, włożyła się w pęd i, — nie hamując 
szybkości — poleciała wdół. goniąc utra
cony czas.

Kiedy wpadła na metę — publiczność 
wyła w entuzjazmie. Panna Lennox zatrzyj 
mała pęd bezgrzeszną chrystjanją. Ręka 
wisiała spokojnie na temblaku, monokł nia-

| nagannie tkwił w prawem oku. Panna Len- 
I nox uśmiechnęła się leciutko, z angielską 

dyskrecją, trochę chłodno i troehę zdaw
kowo. Biegł właśnie ku niej lekarz olim
pijski w* białym kitlu, z bandażem w ręce. 
Powiedziała do niego:

— Cóż. czas mam pewnie słaby, praw
da?...

NIE BYŁO MISTRZÓW-
Byli najlepsi na starcie olimpijskim. 

Zdawało się — pokazali szczytowe granfee 
doskonałości w trudriej i ryzykownej jćd- 
drie alpejskiej.

A przecież — nie było asa asów. Szty
wne przepisy regulaminowe odsunęły 
od startu najsłynniejszych zjazdow
ców świata, niepokonanych zawodników 
austrjackich. którzy, prowadząc płatną pra
cę instruktorską, stracili prawo do tytułu 
olimpijskiego amatora. Na starcie byli więc 
uczniowie, nie było mistrzów. I kiedy poza 
konkursem jeden z owych „zawodowych" 
mistrzów. Zeelis, runął ze startu wdół, 
zdawało się wówczas, że to nie człowiek, 
lecz ptak przelatujący trasę, że deski niosą 
go ponad ziemią i że nagle zniknęły 1 ha
mująca siła tarcia i opory zgęszczonej od 
pędu ściany powietrza.

REWANŻ ZA OLIMPIADĘ
Celem naprawienia tej „krzywdy", zaraz 

po igrzyskach w Garmisch postanowiono 
urządzić „rewanż za Olimpiadę". Rewan
żem będą zjazdowe mistrzostwa F. I. S. w 
Insbrucku. Wobec tego, że regulamin F. I. 
Ś. nie przewiduje tak ostrych ograniczeń 
„amatorskich" na starcie staną najlepsi 
świata. Mistrzostwa zjazdowe odbędą się 
w Insbrucku w nadchodzącą sobotę i nie
dzielę. ' • .

Polska wystawia trzech zaw’odników: SL 
Marusarza, Br. Czecha i Za Jońca.

Po mistrzostwach, na zakończenie tygod
nia sportów zimowych w Insbrucku roze
grany zostanie wielki międzynarodowy kon
kurs skoków na skoczni Berg-Isel, a w dniu 
następnym wielki bieg zjazdowy na trasie 
15 km z Glungezer.
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dirsjta żołnierza
Przebycia z wojny Światowej

Część III. W ARMJI POLSKIEJ
—- To Jest bzdura. — Słano w ogień tak Polaków 

Jak i Niemców. Ale o co ja zawsze chciałem się py
tać? — Czyście wy tu gdzie zabiegali, żeby mnie w 
niewoli wzięto z obozu niemieckiego do polskiego?

— Tak! To dziekan tu z Mąkowarska dowiady
wał się i podobno starał się, aby Polacy przeszli do 
polskich obozów. O ciebie też się dopytywał.

— A mnie też dziwno było na czyje staranie wzię
to mnie do obozu polskiego.

Wyszliśmy jeszcze na przechadzkę. Ojciec poka
zał mi swój ogród, p,tem wprowadził do chlewa i'po
kazał mi, jakie ma ładne świnki i kozy. Ja mu opo
wiadałem, jak to np. na Ukrainie świnie luzem w 
dzień i w nocy biegają a ojciec słuchał wszystkiego z 
uwagą i dziwił się.

O umówionym czasie poszedłem sobie szosą do 
Mąkowarska i znalazłem się w pobliżu zagrody pani 
Adrjanki. Kiedy się obejrzałem, zobaczyłem cztery 
dorodne dziewczęta. To ona i jej siostry! Chyba bę
dą na tyle grzeczne, że pójdą sobie i zostawią nas sa
mych. Przystaję i czekam. Spotykamy i żegnamy się 
zarazem z jej siostrami. Jesteśmy sami.

— No, Agnieszko, masz narzeczonego, czy go nie 
masz? — zagajam rozmowę.

— Nie, nie mam!
— To możebyśmy wzajemność odnowili? — py

tam dalej.
— Tak prędko nie można, trzeba się namyśleć!
— To dowidzenia! I namyślaj się dalej — mówię 

i podaję na pożegnanie rękę.
— Nie, nie odchodź! — Chodź ze mną dalej. Mo

żemy się znowu zgodzić — mówi prędko i trzyma 
mnie za rękaw.

Jest piękny wieczór majowy. Siedzimy nad je
ziorem i wsłuchujemy się w koncert żab, które jakby 
nam mówiły: „Patrz człowieku, my jesteśmy tymi 
artystami, my, niby brzydkie stworzenia!”

Czasami, jakby spłoszony, wyrywa się śpiew sło
wika. To znowu krzyk dzikich kaczek przerywa tę 
mowę przyrody. Błękit sklepienia niebieskiego otula 
ten skrawek ziemi nakształt wielkiej kopuły, jak gdy
by chciał z niego uczynić raj i jakby już zawsze tak 
być miało. Listki młodych drzew zdają się prowadzić 
jakieś tajemnicze szepty o konieczności stwarzania i 
życia. I w dusze nasze wpływa piękno życia i maje
stat miłości, pozbawionej fałszu i zdrady. Opowie
dzieliśmy sobie nasze minione nieporozumienia i tę
sknoty. I ona zamknęła ten śpiew wynurzeń słowa
mi: „Nie gniewaj się i zapomnij o wszystkiem”.

I cała przyroda zdaje się zapomniała o okrutnej 
zimie i jakby uderzona różdżką czarodziejską, pow- 
staje z letargu i urządza tę śliczną muzykę na chwa
łą Bożą, a ludziom na ukojenie i rozweselenie. I 

wszystkie te cuda zawdzięczamy słońcu, które całą 
przyrodę napełnia życiem.

— No jak też, Ojcze, wam się w tej Polsce podo
ba — pytam pewnego dnia po przyjściu od pracy.

— E, te „Miamcy” to jednak byli lepsze jak te 
„Polok!” — odpowiada ojciec markotny.

— Jakto? — pytam.
— Bo „Miamcy” mnie zawsze „grńssowali", jak 

ja na dworzec poszedł z jakiem ogłoszeniem lub we
dle podatków. I czasem mi wódki dać chcieli — choć 
ja nie piję. To wtedy za to czasem piwo wypiłem. 
Ale „Poloki” to są takie „paradne”! Choć mnie znają, 
to mnie nie „grussują”, a gdy ja im „grussuję”, to 
przeważnie mi nie odpowiadają, ani wcale na mnie 
nie patrzą.

— Tak Ojcze! My Polacy mamy rzeczywiście oso
bliwe maniery. Jeżeli ktoś jest czemś więcej od dru
giego, to już się nie ukłoni, już na niższych patrzy 
zgóry. Myśli, że ubliżyłoby mu to, gdyby on niższemu 
się ukłonił. W czasie mojego pobytu w Nadrenji, 
majster „Betriebsleiter” lub jeszcze ktoś wyższy, kła
niał się zawsze robotnikowi, gdy do niego się zbliżył, 
lub go mijał. Taka sama zasada jest również w An- 
glji. Gdy spotkał nas jeńców znajomy farmer, to on 
kłaniał się nam zdaleka. Takie zasady istnieją wo- 
góle u ludzi o wysokiej kulturze. Tylko mało kultu
ralni tych zasad nie rozumieją. Tak Ojcze, jest to 
marny rys naszego charakteru, że u nas są inne stos

Siedzą u brata Adama i mędrkujemy. Ktoś puka. 
Idzie gość. Po chwili wchodzi siostra Elżbieta: .

— Niech będzie pochwalony... /
— Na wieki wieków.
>— Wej, prawie ich wszystkich zastałam w domu 

— zagaja siostra.
— I co takiego masz na sercu siostrzyczko? — py

tam, witając się z nią.
— A wej, chciałam mówić wam, że tedy damy na

sze oszczędności na tą pożyczkę odrodzenia.
— A potem nas oszukają, jak z tą „Kriegsanlają” 

— mówi bratowa
— Przecie „Polaki” nie będą takie jak Niemcy, 

co ludzi oszukali. Teraz mamy Polską, to musimy dla 
niej też coś zrobić. Polska nam to podwójnie odda — 
dogaduje siostra

— Ja temu wszystkiemu bardzo nie wierzę! Za 
te pieniądze moglibyśmy się okupić, a jak nam prze- 
padną, to co?

— Nie przepadną, Anusiu! A jednak dobry uczy
nek względem Polski spełniamy — dogaduje wciąż 
siostra

— Żeby się tylko nie oszukać — wyraża bratowa 
obawę, godząc się ostat dać pieniądze na pożyczkę.

Miałem dzisiejszej nocy jakiś straszny sen. Niby 
był biały, słoneczny dzień, a jednak obłoki i ziemia 

zanurzały się w jakiejś strasznej ciemności. Ja w 
moim hallerowskim mundurze, z plecakiem, prze
wieszonym przez ramię, idę przez Jankowskiego pole 
na wojnę. Tymczasem robi się coraz ciemniej; oglą
dam się za kolegami — niema nikogo. Przejmuje 
mnie lęk; przyśpieszam kroku — nogi mi się plączą; 
oglądam się — gonią mnie bolszewicy. Z przestrachu 
rzucam się naprzód i, wyskakując z łóżka, budzę się.

• ' * *
Pracuję już parę dni przy kolei. Gazety nie czy

tam, bo jak się ma narzeczoną, to na nic niema czasu. 
Ale dziś ten dziwny sen! Nie mogę o nim zapomnieć.

• «•
Zładowujemy węgiel na tutejszej stacji Pruszcz- 

Bagienica, na której pracuję. Czyściciele parowozo
wni ładują węgiel na jeden z parowozów. Prowadzą 
tam jakąś rozmowę o wojnie.

— Oni im sprawią Polskę! — mówi jeden czyści
cieli śmiejąc się, jak syn zbankrutowanego ojca.

Zastanawiam się, co tam może być na froncie? 
Ten sen. A teraz taką szyderczą uwagę usłyszałem. 
Dziś muszę przejrzeć jakąś gazetę.

Po przyjściu do domu biorę „Gazetę Grudziądz
ką”, którą brat abonuje i odrazu domyślam się, że sy
tuacja jest poważniejsza, niż śmiała o tern pisać ga
zeta. Niestety, jak prędko przewidywania nasze się 
spełniły, że naszym wojskom tak pójść może, jak 
Niemcom nad Mamą. A ja co?...

Już drugi dzień tłukę się z myślami, czy iść, czy 
nie iść do wojska? Mam szanse uzyskać później 
lepszą funkcję na kolei, Mam też na jesieni się żenić. 
A narzeczona dla spraw patrjotycznych nie ma zro
zumienia. Jednak sumienie mi mówi, że mam obo
wiązek iść na front, mimo, że cała groza wojny staje 
mi przed oczyma. To życie pełne udręk i niebezpie
czeństw, niewygody, zimno, gorąco, niewyspane noce, 
głód i pragnienie, zgiełk bitewny, setki i tysiące ran
nych, proszących pomocy, a nad tem wszystkiem ja
kaś głupia i nieznośna dyscyplina, dająca czasem naj
większym opryszkom prawo szykanowania ludzi ucz
ciwych. Nie! To niemożliwe, bym ja szedł jeszcze raz 
dobrowolnie na wojnę.

Nie znajduję nikogo, ktoby miał zrozumienie dla 
tych, którzyby dobrowolnie szli na trud i znój. Przy 
pracy mówię z tym i owym, czy należałoby iść kawa
lerom jako ochotnikom na front czy nie. Jedni mó
wią: „Chyba takich głupich nie znajdą”. Inni ze zdzi
wienia wytrzeszczają oczy, jeszcze inni mówią: „Na
turalnie, warto iść do wojska, ale nie na front; potem 
można przynajmniej mieć pretensję do stanowiska.” 
Zaś Jan Schreiber, z którym wycinałem trawę przy 
stawidle Pz. mówił mi: „Gdybym ja był kawalerem, 
poszedłbym zaraz na front!”

(Ciąg dalszy nastąpi).

ST. MAŁKIEWICZ.

Na Kosznajderji 
(Dokończenie).

Po uzyskaniu niepodległości, element pol
ski ujawnił dążność do podniesienia się i 
wyrównania tego nienormalnego i niezno
śnego stosunku. Zabrane ongiś po rozbio
rach przez rząd obcy królewszczyzny, dobra 
kościelne teraz w formie domen i dóbr pań
stwowych wróciły do dawnego posiadacza 
tj. do Państwa Polskiego. Objekty te na
stępnie rozparcelowano. Podkreślamy, że 
naprawiając upośledzenia i krzywdy bisto-> 
ryczne, myśmy nie kolonizowali terenów. 
Władze dawały bowiem osadnikom ziemię, 
pewną pomoc w gotówce czy w materiałach 
budowlanych i na tem koniec. Nie tworzo
no w stu procentach gotowych osad i wsi i 
nie wprowadzano nabywców do kompletnie 
urządzonych gospodarstw. Ogółem w ciągu 
15 lat, rozparcelowano na Pomorzu 393 ma
jątki o obszarze blisko 60.000 ha ziemi, 
stworzono 4.000 samodzielnych osad. Mimo 
ciężkich z początku warunków osadnik nasz 
nie załamał rąk. Zwiedzając osiedla tych 
stukilkudziesięciu osadników na Kosznaj- 
derji stwierdzić musimy, że mimo wszystko 
zagospodarowują się coraz lepiej i już z 
wiarą i ufnością patrzą w przyszłość. Za
razem narzuca się jeszcze drugi moment — 
to cechy wychowawcze: osadnik, co twardą 
i znojną pracą tworzył sobie i od podstaw

I swojego zagonu w razie potrzeby potrafi go 
j i skutecznie bronić. Pierwsze lata nieufno
ści minęły. Dziś można z zadowoleniem 
zaobserwować, że Mazur pochodzący z pod 
Warszawy, czy rolnik z kieleckiego, czy 
wreszcie rodowity Kaszuba i Poznańczyk 
rozumieją się już doskonale. Kilka lat je
szcze, trochę pomocy ze strony Państwa, 
więcej zorganizowanej i planowej pracy kul- 
turalno-fachowej a wszystko będzie dobrze.

Wzdłuż starannie utrzymanych szos, łą
czących większe wsi widać uprawne zago
ny. Tu i ówdzie wznoszą się okrągłe wyso
kie kominy — to mleczarnie i gorzelnie. 
Przemysł przetwórczy zupełnie dobrze roz
winięty. Tylko, że stan posiadania w nim 
dla nas niekorzystny.

Za ilustrację niech służą następujące 
cyfry: młynów w gminie 4, w tem 2 nie
mieckie, 1 żydowski i tylko 1 polski; mle
czarń 7 i wszystkie w rękach niemieckich. 
Na 5 spółdzielni rolnych przypada 1 miesza
na i 4 niemieckie. Gorzelni w gminie jest 8, 
z czego 3 polskie, 3 niemieckie, 1 mieszana 
i 1 żydowska. Rolnicy Niemcy mają 3 in
stytucje kredytowe — Polacy żadnej.

Z tego też powodu powstało znaczne za
dłużenie rolników polskich w kasach Reif- 
eiseńa i spółdzielni rolniczo-handlowej pod 
nazwą Grosshandelgesellschaft. Są to tak 
zwane długi towarowe, które powstały za 
dostarczone przez te instytucje nasiona, na
wozy sztuczne oraz z tytułu zaliczek na do-

1 stawy zbóż. Długi te uważano za całkiem
rozbudowywał gospodarstwo, umiłował tę , normalne i łatwe do spłacania w latach do-
ziemię. On odczuwa teraz głęboko zew zie
mi i nie odda jej łatwo. Całą swoją jaźnią, 
całą głębią swojej duszy przywiązany do

hrej konjunktury, stały się ciężarem wsku- 
k spadku cen produktów rolnych.
Tak, gmina chojnicka jest niewątpliwie i 

się tu i owdzie lokalne zatargi były prawie 
- zawsze wynikiem osobistych animozyj. Za- 
a targi te hamowane przez rozważniejsze 
- jednostki i energiczne stanowisko władz nie 
i- pociągały zwykle poważniejszych skutków, 
- chociaż niejednokrotnie interweniowali gra- 
i natowi rozjemcy i chociaż akty pokoju, 
- zwane technicznie protokółami, wędrowały 
- dla oceny do sądu w Chojnicach. Ludność 

polska kama, zajęta przy swoich warezta- 
, tach pracy całą swoją energję wyładowuje 
- w zdobywaniu potrzebnych środków ma- 
» terjalnych i rozbudowie gospodarstw. Na- 
- stępnie świetlice, oświata pozaszkolna, or- 
> ganizacje przysposobienia wojskowego ab- 
i sorbują ją w coraz szerszych rozmiarach

I i fakt ten trzeba z uznaniem podkreślić.
1 Przybysz, który zajdzie w te strony, mi

mo woli przestanie obserwować otaczającą
I go przyrodę — to nie Zabory i ani puszcza 
Tucholska. Krajobraz tu inny, ujęty mocno 
w karby przez człowieka. Prostokątne, 
uprawne pola i wystrzelająca tu i ówdzie 
czerwień budynków, wznoszące się kominy 
zakładów przetwórczych, zmuszają do po- 

( święcenia uwagi przedewszystkiem ludziom.
Przybysz będzie ciekawy stanu gospodarczo- 
go mieszkańców, wydajności ziemi i organi
zacji zbytu produktów rolnych. Fachowiec 
będzie rozważał formy przyszłego działania.

Przed ludnością polską leży na tamtych 
terenach cały ogrom pracy, musimy tam 

, równać „wgórę”, ażeby osiągnąć poziom na
leżny i ażeby rolnik nasz osiągnął stopień 
zamożności osadnika niemieckiego. Pracy 
nad tem dużo, ale ludność nasza ją n»pe- 
wno wykona.

perłą całego powiatu i pod względem ilo
ściowym i stopniem zamożności mieszkań
ców przewyższa o wiele pozostałe 8 gmin 
wiejskich. Ale właśnie tam gospodarz pol
ski jest dopiero na dorobku. Oprócz wspo
mnianej już ekali zagospodarowania na nie
korzyść ludności polskiej na Kosznajderji 
świadczy fakt nie wystarczającego stosun
kowo zorganizowania się. Od pewnego cza
su coprawda ożywiła się w gminie działal
ność Powiatowego Towarzystwa Rolniczego, 
które pod względem ilości członków zaczy
na dorównywać już Ladbundowi. Ale to 
przecież jest dopiero wstęp do pracy dal
szej. Dla rolnika duże znaczenie ma jego 
udział w instytucjach handlowo-rolnych i 
zakładach przetwórczych. Np. drobny na- 
pozór fakt pobierania groszowych opłat od 
litra dostarczonego mleka od nieczłonków 
mleczarni, daje w sumie wysokie obciążenia | 
dla ludności polskiej, której przedstawicie
le, jak już zaznaczono wyżej mają bardzo 
mało udziałów w mleczarniach.

— No trudno — powiada nasz rolnik — 
pobudowaliśmy, urządziliśmy tu sobie jako 
tako domy i budynki gospodarcze. Teraz , 
musimy zabrać się do powiększenia wydaj
ności naszych gospodarstw. Trzeba nam 
zwartej i sprężystej organizacji fachowej. 
Trzeba zwiększyć nasze udziały w mleczar
niach, gorzelniach itd. a nato trzeba duto 
czasu i pracy.

Ostatni okres naogół był mimo wszystko . 
pozbawiony gwałtownych starć z wyjątkiem 
jednej miejscowości, gdzie fakt istnienia 
pewnych agresywnych jednostek wytworzył 
pożałowania godną sytuację. Powtarzające
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Azjatyckie barbarzyństwo
w europejskiem państwie

Warszawscy „szojcheci" przy swej krwawej pracy •
Jak w zasadzie odbywa się ubój ry

tualny, przedstawiliśmy naszym Czytel
nikom w jednym z ostatnich numerów 
w obszernym artykule na temat tego 
barbarzyńskiego zabytku z zamieezch- 
łych czasów. Dzisiaj uwagi te uzupełni
my dalszemi szczegółami oraz obrazo
wą, potworną wizją scen, jaką odbiera 
każdy, kto zwiedza „krwawy dom szoj- 
chetów.**

Oto, jak feljetonista „Expressu Po
rannego** opisuje swoją wizytę w rzeźni 
warszawskiej podczasu uboju rytual
nego:

Trzeba mieć' wyjątkowo silne nerwy, 
ażeby w „krwawym domu** dotrwać do 
końca tej krwawej operacji, którą Ży
dzi nazywają zabiegiem religijnym, a 
która w każdym człowieku nieprzyzwy- 
czajonym do takiego widoku musi bu
dzić dreszcz grozy.

Rzeźnia na Pradze to teren wiecznie 
wypełniony przeraźliwym wrzaskiem 
zarzynanych zwierząt, tłumem okrwa
wionych od stóp do głów ludzi, z któ
rych jedni wprowadzają do ogromnej 
sali uboju żywe zwierzęta, a inni, odzia
ni w skórzane fartuchy, wynoszą z tej
że hall do furgonów połówki zabitych i 
zbadanych już zwierząt

Wśród tego tłumu kręcą się rzezacy 
rytualni. Jest ich 26-clu. Rzezak, po he- 
brajsku „szojchet**, dokonywuje rytu
alnego cięcia, czy tak zwanej „szechlty**. 
Stoi on na straży rytuału, obowiązują
cego już 3 tysiące lat zapisanego w 
księgach „Schulchen Arach** w kilku
dziesięciu paragrafach.

Nie jest to duchowny wyznania moj- 
żeszowego, ale musi to być człowiek we
dług przepisów Talmudu moralnie nie
skazitelny, nie może być głuchoniemy, 
pozbawiony rozumu, ani małoletni, bo 
wszystkie te wady spowodować mogą 
strefienle mięsa. „Szojchet** przez dwa 
lata praktykuje w rzeźni, zanim dopu
szczony zostanie przed komisję rabinów, 
która pozwoli mu samodzielnie zajmo
wać się ubojem. Jego narzędzie, to dłu
gi, blisko metrowy nóż, zwany „hale!**.

Ostry jest ten nóż, jak brzytwa. Na 
ostrzu jego nie może być żadnej skazy, 
żadnego zadraśnięcia.

Właśnie wpędzają bydło do hall ubo
ju. Czają one zapach krwi, mają wyraź
ne przeczucie śmierci. Wydają się zu
pełnie otępiałe. Podbiegają ku nim sil
ni, rośli rzeźnicy i pętają im nogi wszy
stkie cztery razem jednym sznurem, po
tem zwierzęciu podcina się nogi, aby 
upadlo na bok.

Hala jest wielka, zwierzęta leżą po
kotem.

Przewraca się je nawznak, gardłem 
do góry. Dopiero teraz widać, jak wzrok 
zwierzęcia zmienia się. Gdy rozlega się

Strzał przez okno do ukochanej
Dramatyczna miłość poety wiejskiego z wioski pod Łasinem

Wo wsi Krzywka w pow. grudziądz
kim mieszkał niej. Stanisław Komu- 
niewski, rolnik i poeta w jednej osobie. 
Swego czasu ogłosił on nawet drukiem 
zbiorek wierszy p. L „Szara Przędza**, 
zawierający śpiewki wiejskie i inne li
twory, nie pozbawione wartości literac
kiej.

Komuniewski, jak na poetę przysta
ło, odznaczał się usposobieniem roman- 
tycznem. A że w sąsiedniej wiosce, Ła- 
sinkach mieszkała ładna dziewczyna, 
więc cóż dziwnego, że zapalał do niej 
gorącą miłością? Owocem tej miłości — 
obopólnej zresztą — były tęskne wier
sze. pisane do ukochanej no i... śliczne 
maleństwo. Wszystko skończyłoby się 
pomyślnie, gdyby młodzi utrwalili swój 
związek przed ołtarzem, los chcial jed
nak inaczej...

W ostatnim czasie między Komu- 
niewskim i Sabiną Woźniakówną (tak 
nazywała się dziewczyna) zarysowywać 

pierwszy ryk zarzynanego zwierzęcia, 
oczy wszystkich czekających śmierci 
zwierząt, zachodzą łzami, a potem wy
wracają się białkami. „Szojchet** z no
żem ostrym jak brzytwa zbliża się i jed
nym ruchem dokonywuje cięcia po gar
dzieli. Rytuał wyraźnie mówi, że może 
to być tylko jeden ruch, jedne cięcie, 
które musi przeciąć tchawicą, przełyk, 
tętnicę, żyły szyjne 1 nerwy błędne.

Rzezak nie może jednak odciąć cał
kowicie łba od tułowia.

Krew bluzga z otwartych tętnic, ca
tena ciałem zwierzęcia wstrząsają 
drgawki Upływa kilka minut, w czasie 
których następuje anemja mózgu, ale 
męczarnie zwierzęcia trwają najmniej 
1S—20 minut z pełną świadomością 
śmierci.

Nim jeszcze ustaną drgawki, inni 
rzeźnicy odrąbują toporami głowy, wie
szają je na hakach, a inni ściągają ze 
zwierzęcia skórę.

„Pomagał** kasie miejskiej w Toruniu ściągać 
podatki

I za to powędrował do więzienia
Wczoraj w południe policja toruńska 

aresztowała urzędnika kasy głównej Za
rządu Miejskiego w Toruniu, 35-letniego 
Jana Żbikowskiego, za oszukańcze mani
pulacje na szkodę kilkudziesięciu płat
ników podatków miejskich w Toruniu.

Żbikowski, mając w Toruniu bardzo 
wielu znajomych, ofiarował im się czę
sto na pośredników przy płaceniu podat
ków, mianowicie według własnego uzna
nia, rozkładał daną należność na raty, 
które sam inkasował, a później swemu 
klientowi wystawiał sfałszowane przez 
siebie kwity, przedstawiając je jako do
wody wpłacenia pieniędzy do Kasy Miej

„Gdyński Malisz" przed Sądem 
Apelacyjnym w Poznaniu 
TO lat więzienia za usiłowanie morderstwa

Poznań, 19. II.
Sąd Apelacyjny rozpatrywał w dniu 

wczorajszym głośną na terenie Gdyni 
sprawę Stefana Bulińskiego, zwanego 
gdyńskim Maliszem, oskarżonego o to, 
że w Gdyni we wrześniu ubiegłego roku 
w zamiarze zabicia Moniki Kotyńskiej i 
listonosza pieniężnego, oraz zawładnię
cia gotówki znajdującej się w po
siadaniu listonosza, czyniąc nań za
sadzkę, uderzył Kotyńską butelką, wy
pełnioną piaskiem, w głowę i zadał jej 

się zaczęły coraz głębsze różnice, pro
wadzące do częstych nieporozumień, 
które w końcu spowodowały zupełne 
zerwanie. Doszło do tego nawet, że Sa
bina zaskarżyła swego byłego kochanka 
do sądu o alimenty. Skończyła się poe
zja — zaczęła się proza życiowa...

Łatwo zrozumieć jaki dramat prze
żył Komuniewski, zwłaszcza, gdy na do
bitek złego gruchnęła wieść, że kochana 
mimo wszystko przez niego dziewczyna, 
zamierza poślubić innego. Ten splot 
okoliczności zrodził w umyśle wiejskie
go poety szalony plan zemsty.

Dnia 15 lutego Komuniewski wy
szedł z domu, zabierając ze sobą strzel
bę i skierował się w stronę Lasinek. Nie 
zwróciło to niczyjej uwagi, bowiem mło
dy człowiek był zapalonym myśliwym 1 
często chadzał z fuzją na polowanie. 
Był już wieczór, gdy Komuniewski do
tarł do zagrody, w której mieszkała ro- 
zina Woźniaków. .Wszyscy; domowni

„Szojchet** wyjmuje płuca i nadyma 
je, patrząc, czy ni są zżarte przez gruź
licę, która powoduje uznanie mięsa za 
„trefne**.

Dodać trzeba, że w Warszawie ubój 
wszystkich zwierząt poza nierogacizną 
odbywa się systemem rytualnym, a to 
dlatego, iż ludność chrześcijańska jada 
tylko zadnie części wołu, żydowska zaś 
— przednie. Warszawa jest najwięk
szym w Polsce konsumentem mięsa wo
łowego, jednak nigdzie w Polsce nie 
dzieli się z taką skrupulatnością wołu 
na „przodki** i „zady**, jak w warszaw
skich hurtowniach mięsa.

Kwestja tych nieszczęsnych „przod
ków** jest ściślej związana z ubojem ry
tualnym, niżby się zdawało. Gdyby 
chrześcijanie chcieli jadać przednie 
części wolu, możnaby już dawno było 
dokonać wydzielenia zwierząt rzeźnych 
dla uboju humanitarnego.

skiej. Transakcje te załatwiał zazwy
czaj na korytarzach ratusza, a często 
nawet na ulicy lub w kawiarni.

Jak długo Żbikowski dopuszczał się 
tych oszustw — tego narazie nie stwier
dzono, jak również nie ustalono ile osób 
naraził przez swe manipulacje na straty 
i jak wielka jest suma, którą sprzenie
wierzył. Dotychczasowe dochodzenie wy
kazało, że nieuczciwy urzędnik „scho
wał** do własnej kieszeni około 2.060 zł.

Kasa miejska przez oszustwa Żbikow
skiego nie została poszkodowana. Stra
ty poniosą tylko ci wszyscy, którzy de
fraudantowi zaufali.

nożem szereg ran na głowie, piersiach i 
rękach, pozatem przywłaszczył sobie je
dną monetę 10-złotową oraz składki 
członkowskie BBWR w kwocie 53,55 zł, 
które dzierżył w charakterze inkasenta. 
Za czyny te wymierzył mu swego czasu 
Sąd Okr. w Gdyni łączną karę 10 lat wię
zienia- Sąd Apelacyjny uniewinnił Bu
lińskiego jedynie od zarzutu przywła
szczenia sobie sumy 53,55 zł, pozatem 
wyrok I. Instancji co do kary 10 lat wię
zienia zatwierdził.

cy zebrani byli w mieszkaniu. Była tam 
również Sabina.

I oto nagle padł strzał. Szyba z łosko
tem rozprysła się w kawałki, na szczę
ście jednak kula utkwiła w przeciwleg
łej ścianie, nie czyniąc nikomu z obec
nych krzywdy. Jedynie odłamki szkła 
poraniły lekko w twarz i szyję znajdu
jącą się w pobliżu okna Sabinę.

Akt zemsty nie powiódł się. Na dra
gi strzał zazdrosny kochanek nie mógł 
się już zdobyć, tem bardziej, że w izbie 
powstało zamieszanie, a ludzie wybie
gli z domu i wszczęli alarm. Komu- 
niewskiego aresztowano i przywieziono 
do Grudziądza, gdzie zost. i usadzony w 
więzieniu. Czeka go obecnie proces, któ
ry ujawni dalsze szczegóły jego stosun
ku do Sabiny Woźniakówny i wyświet
li tło wypadku, który szczęśliwym tra
fem tylko nie zakończył się dla obojga 
tragic-- *c.

Rybacy z Kuźnicy dziekuą mary
narce wojennej za ratunek

Jak jut donosiliśmy, w czasie ostatnich
sztormów wzdłuż brzegu morskiego pod Ku
źnicą, stojące na kotwicy kutry rybackie o 
mało nie zostały zmiażdżone krą lodową. 
Na pomoc rybakom wyruszyły z Gdyni ho
lowniki marynarki wojennej, które wyrato
wały kutry z okowów lodowych i wyprowa
dziły na pełne morze. Obecnie rybacy ku- 
źniccy nadesłali na ręce komendanta portu 
w Gdyni następujące podziękowanie, świad
czące o coraz głębszych 1 serdeczniejszych 
więzach, łączących naszych marynarzy z 
miejscową ludnością kaszubską.

„Do Komendanta Portu Wojennego 
w GdynL

Niżej podpisany rybacy z Kuźnicy ' 
spieszymy wyrażyć niniejszem gorące 
podziękowanie Szanownemu Panu Ko
mandorowi za udzieloną pomoc wysłania 
holowników z załogą dla ratowania na- । 
szych kutrów i załogi, znajdujących się 
w tak wielkiem niebezpieczeństwie. Rów
nież prosiemi uprzejmie wyrażyć podzię
kowania w naszym Imieniu p. p. Do
wódcom holownika Wanda i Lech oraz 
im podległej załodze za tak wielkie oka
zane bohaterstwo w czasie całej akcji ra
towniczej, bo napewno zależało tylko od 
dobrej 1 fachowej organizacji dowódców 
i załogi holowników, gdyż inaczej wszel
kie inne wysiłki były by opóźnione a 
nasz jedyny dobytek jak również tycie 
tylu rybaków Polskich uległyby żywioło
wy naporowy lodu a przezto rozbiciu ku
trów.

Z wysokim szacunkiem: 
Budzisz Ryszard. Edward Budzisz, Bru
non Konkel, Teodor Konkel, Józef Bu
dzisz. Antoni Frendel. Jan Spruch. Feliks 
Budzisz. Teofil Konkol, Paweł Budzisz, 
Albin Budzisz, Teodor Dettlaff, Alojzy 

Budzisz, Albin Budzisz.**

Dyrektor Departamentu Mo’SWego
Ministerstwa Pnem. I Handlu w Gdjrt
Dnia 19 bm. przyjechał w sprawach służ

bowych do Gdyni i Gdańska, dyrektor De
partamentu Morskiego Ministerstwa Prze
mysłu 1 Handlu p. Leonard Możdżeński w 
towarzystwie naczelnika Wydziału Porto
wego p. inż. P. Bornasa oraz naczelnika 
Wydziału Rybackiego p. dr. F. Lubeckiego. 
W dniu dzisiejszym w godzinach przedpo
łudniowych p. dyrektor Możdżeński dokonał 
inspekcji portu, poczem wyjechał do portu 
gdańskiego.

Co — kiedy — gdzie?
Czwartek 20. II. — Toruń — „Muzyka 

na ulicy** — wiecz. — premiera.
Piątek 21. IL — Toruń — „Muzyka na 

ulicy** —• wiecz*
Sobota — 22. II. — Toruń — „Muzyka na 

ulicy** — wlecz.

Do higjeny włosów
Nafta oczyszczona, absolutnie 
bezwonna. szybkoschnaca
Usuwa radykalnie łupież 
wzmacnia włosy, posiada wszel
kie zalety doskonałego środka 

kosmei y cznego.
Zastępcy poszukiwani.

TS u Ska z ogr. odp.
ul Baiwego &



CZWARTEK, DNIA 20 LUTEGO 193ff R.

Popularny seans w „Kristalu* 
na Ch. L. P.

SPRAWY RODZICÓW

Jeszcze o Solcu Kujawskim

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 20 bm.

Wileńskie, Polesie, Podole i Wołyń — 
stopniowy wzrost zachmurzenia. Mroźno, u- 
miarkowane wiatry wschodnie Pozostałe 
dzielnice: przeważnie pochmurno z opada
mi w postaci śniegu lub deszczu na połud
niu i zachodzie kraju. Po mroźnej nocy, 
dniem wzrost temperatury aż do odwilży w 
dzielnicach zachodnich. Dość silne wiatry 
wschodnie i południowo - wschodnie.

— Dyżur nocny aptek do dnia 23 b. m. 
włącznie pełnią: Apteka pod Aniołem, ul. 
Gdańska 65, tel. 33-85. Apteka przy PI. Te
atralnym, ul. Marsz. Focha 10, tel. 19-62 ; 
Apteka B. Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 
31.46.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. .
Czwartkowy wieczór wypełni „Piękna 

Rizeta" L. Falla.
W sobotę wchodzi na repertuar naszej 

sceny nieśmiertelne arcydzieło J. Słowac
kiego „Balladyna" w ciekawej i oryginal
nej inscenizacji J. Szyndlera. Obsadę two
rzą pp.: Sawicka — Balladyna, Paszkow
ska — Alina, Morozowiczowa — Matka (je
dna z dawnych najlepszych ról naszej ar
tystki), Szyndler — Kirkor (dubluje p. Ry- 
chter), Dytrych — Fon Kostryn, Winczew- 
ski — Grabiec, Stajewska — Goplana, Mo- 
tyczyńska — Chochlik, Kałczanka — Skier- 
ka, oraz pp. Dzwonkowski. Lochman, Leś
niewski, Serwiński i Ziemski w rolach po
zostałych. Pracownie teatralne przygoto
wały nową szatę dekoracyjną i kostjumową.

W niedzielę wieczorem po raz drugi 
„Balladyna" Słowackiego.

„Piękna Rizeta" po cenach zniżonych u- 
każe się w nadchodzącą niedzielę o szodz 16. 
Obsada premjerowa. Bilety są już w roz- 
sprzedaży.

REPERTUAR KIN.
ADRJA: „Bohaterski Fort Douaumonl". 
APOLLO; „Dawid Copperfield".
BAŁTYK: „Dolina Trwogi".
KRISTAL: „Katarzynka" z Franciszką

Gaal.
MARYSIEŃKA: „Prawo do szczęścia". 
RE W JA: „Pieniądz".
X miasta

— Stow. Przedstawicieli Handlowych i 
Kupców Podróżujących w Bydgoszczy. Rocz
ne walne zebranie członków Stowarzysze
nia odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, 
dnia 23 bm. o godz. 15 w sali Resursy Ku
pieckiej. Na porządku obrad sprawozda
nia i wybory nowych władz organizacji. W 
razie braku quorum — prawomocne zebra
nie o godz. 15.30. Wnioski należy składać 
w Sekretarjacie do dnia 22 bm. godz. 13.

— Herbatka Związku Pań Domu odbę
dzie się w czwartek, dnia 20 bm. o godz. 17 
w Klubie przy ul. Cieszkowskiego 4.

— Zarząd Grodzki Zw. Strzel, w Bydgo
szczy urządza w sobotę 22 bm. w salonach 
zarządu przy ul. Marszałka Focha 39 I ptr. 
wieczorek karnawałowy. Początek o godz. 
20,30. Czysty zysk przeznacza się na cele 
wyszkoleniowe członków Z. S.

— Związek Pracowników Poczt, Telegra* 
fów i Telefonów R. P. — Zarząd Okręgowy 
— zawiadamia, iż okręgowy walny zjazd 
delegatów i prezesów Kół miejscowych 
Związku odbędzie się w dniach 22 i 23 bm.

— Stow. Restauratorów. Roczne walne 
zebranie dnia 20 bm. o godz. 16 30 w restau
racji Rzeźni Miejskiej przy ul. Jagielloń
skiej 49 u prezesa p Kocerki.

— Kółko absolwentek M. S. H. — rocznik 
1933 — „Jedność". Walne zebranie z udzia
łem p. Wujka odbędzie się dnia 23 bm. o 
godz. 15 przy ul. Łokietka 31 m. 1.

— Bal karnawałowy koła śpiewu kole
jarzy „Hasło" odbędzie się w ostatnią so
botę karnawałową, t. j. dnia 22 bm. w salach 
Strzelnicy przy ul. Toruńskiej. Zaprosze
nia odbierać można u członków chóru „Ha
sło". Wstęp za okazaniem zaproszenia.

Wydawanie obligacyi Poźyc*- 
kf Inwestycyjnej

Izba Skarbowa w Poznaniu podaje do 
wiadomości, że ci subskrybenci, którzy 
wpłacą w prekluzyjnym terminie do dnia 
20 lutego 1936 r. w właściwej placówce sub
skrypcyjnej pozostałą należność z tytułu 
subskrypcji 3% Premiowej Pożyczki Inwe
stycyjnej, otrzymają obligacje w pierwszym 
terminie, t. j. do dnia 20 kwietnia br. wraz 
z 3-im kuponem.

"Łyżwiarskie mistrzostwa Bydgoszczy
W niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 9.30 nr 

ślizgawce BKS. Polonji ul. Hetmańska od 
będą się łyżwiarskie mistrzostwa miasta na 
rok 1936.

Program zawodów obejmuje jazdę szyb
ką i figurową dla pań i panów oraz jazdę 
parami. W jeździe szybkiej program za w o' 
dów obejmuje konkurencje: dla panów bie
gi na 500. 1500 i 5000 m. dla pań bieg 500 m

Bieg 5000 m. dla panów odbędzie się v. 
piątek dnia 21 o godz. 20. Zgłoszenia przvj 
muje Miejski Ośrodek WF. do piątku dnia 
21 bm.

W piątek dnia 21 bm. o godz. 15 odbędzie 
się w sali kina „Kristal“ przedstawienie 
szkolne filmu pt. „Katarzynka1". Wstęp; — 
parter 0,25 zł; balkon 0,50 zł.

Całkowity zysk przeznaczony jest na 
warsztaty pracy Chrześcijańskiej Ligi Pra
cy.

Kio chce uniknąć kary musi zgłosić broń 
O legalne posiadanie broni i amunicji

Jak wiadomo, każda osoba posiadająca 
jakąkolwiek broń, czy amunicję, lub mater- 
jały wybuchowe, bez względu na ich prze
znaczenie — powinna zgodnie z obowiązu- 
jącemi przepisaniu prawa o broni posiadać 
odpowiednie zezwolenie wydane przez wła
ściwe starostwo. Z Innej znów strony — jest 
publiczną tajemnicą, iż jedynie drobna czą
steczka tych groźnych sprzętów posiadana 
jest legalnie, bowiem większość obywateli, 
lub też spory odsetek posiadaczy broni prze
chowuje, utrzymuje, a niestety nawet i uży
wa broń nielegalnie. Jako przykład posłu
żyć mogą znowu znane zajścia w Maksy
milianowie, gdzie podczas bójki użyto chy
ba z kilkadziesiąt przeróżnego rodzaju pi
stoletów i browningów. Podobno w niektó
rych miejscowościach powiatu każdy „sza
nujący się" 14, czy 15-to letni wyrostek u- 
waża sobie za punkt honoru posiadać cho
ciażby średniego kalibru rewolwer i ze trzy 
nabyte magazynki zapasowe.

Wielu nielegalnych posiadaczy broni sta
nowią bezwątpienia również tacy, którzy 
czy to zapomnieli wystarać się o prawo po
siadania broni, czy też uważają posiadane 
strzelby za „historyczne" pamiątki.

W ostatnich dniach starosta grodzki w

Ciekawa wystawa przyrodnicza
Rad jestem, że okoliczności pozwoliły mi 

zetknąć się osobiście ze znakomitą naszą 
przyrodniczką i podróżniczką p. Michaliną 
Izaakową.

Czytamy często o nadzwyczajnej odwa
dze kobiet podróżniczek obcych krajów, a 
często nie wiemy, że wśród naszych roda
czek łatwo również odszukać przykłady nie 
mniej chlubne. Osobą o prawdziwej odwa
dze, energji i niestrudzonej pracowitości na 
polu naukowem jest przyrodniczką p. Mi
chalina Izaakowa, wdowa po znanym ento
mologu śp. Juljuszu Izaaku, którego olbrzy
mie zbiory owadów (108.000 okazów) znaj
dują się w Muzeum Pedagogicznem w War
szawie.

Nazwisko p. Izaakowej jest znanem w ca
łej Polsce z licznych wystaw, urządzanych 
przez nią w różnych miastach kraju. Przed 
kilkoma laty, posiadając jedynie zbiór owa
dów krajowych w liczbie 10.000 okazów, ma
rzy o zdobyciu równie wielkiego zbioru o- 
wadów egzotycznych Parany. Kraj ten. jako 
zamieszkały przeważnie przez ludność pol
ską, specjalnie interesuje p. Izaakową, to 
też postanowiła dotrzeć do tajników wspa
niałego świata owadziego w wiekowych bo
rach podzwrotnikowych nad rzeką Iwaky 
(Iwai). Wiedziała przytem, że wyjeżdżają 
am jedynie dobrze zorganizowane ekspe

dycje naukowe i to pod osłoną dobrze u- 
zbrojonych ludzi.

Pomimo wszystkiego dopięła p. Izaako
wa celu. Niezrażona żadnemi trudnościami, 
udała się sama na obcy, daleki ląd, na nie
wiadome przygody, nawet niebezpieczeń
stwa, mając wyłącznie zamiłowanie do przy 
rody za gwiazdą przewodnią. A kiedy sta
nęła na gruncie Brazylji zaczyna swą pra
cę najpierw w okolicach Rio de Janeiro. Po 
trzech miesiącach pobytu w stolicy, posuwa 
się dalej na południe via Santos, Parana-

Ze Zw. Techników
Ostatnio odbyło się roczne walne zebranie 

Oddziału bydgoskiego Zw. Techników R. P.
Na przewodniczącego zebrania wybrano 

p. Niestrawskiego, sekretarza p. Misterka, 
ławników pp. Polakiewicza i Trojańskiego. 
Nastąpiły wyczerpujące sprawozdania człon 
ków ustępującego zarządu: prezesa, który 
skreślił całoroczną działalność Oddziału; se
kretarza i skarbnika. Na wniosek przewod
niczącego Konęisji rewizyjnej p. Maćkiewi- 
cza udzielono absolutorjum ustępującemu 
zarządowi.

Po krótkiej przerwie nastąpił wybór no
wego zarządu, w którego skład weszli: pre
zes: dotychczasowy prezes Oddziału p. Sta
szek, wiceprezes p. Niestrawski, sekretarz 
p. Trojański, zast. sekretarza p. Misterek, 
skarbnik p. Tomaszewski, członkowie za
rządu pp. Polakiewicz 1 Maćkiewicz. Komi
sja rewizyjna: Wawrzon, Szymaniak, Sobo
ta. Sąd honorowy pp.: Polakiewicz, Trojań
ski i Staszek.

Po zebraniu materjału dyskusyjnego na 
Zjazd Delegatów w Katowicach prezes za
kończył zebranie hasłem „Cześć techni
kom".

Koło Rodzicielskie ,. rzy żeńskiej 
szkole powszechnej w Solcu Kujawskim 
poczuło się dotknięte naszym artyku
łem.

Delegat Koła odwiedził naszą Redak
cję i wytłumaczył intencje organizato
rów „balu kostjumowego" dla dziatwy. 
Intencje te znamy.

Wierzymy i znamy prace Koła Ro
dzicielskiego, które w trosce o los głod
nego i źle odzianego dziecka urządza 
różne imprezy. Działalność ta jest na
prawdę godna pochwały i uznania. Nie
mniej jednak „bal kostjumowy" dla

Bydgoszczy p. Stefanicki wydał zarządzenie, 
by w terminie do dnia 5 marca rb. wszyscy 
posiadający jakąkolwiek broń bez zezwole
nia zgłosili posiadanie broni w Starostwie 
Grodzkiem. To samo dotyczy również posia
dania amunicji i środków wybuchowych. 
Jedynie broń z przed roku 1850 może być 
przechowywana bez zezwolenia. W zarzą
dzeniu swem starosta grodzki podaje, iż ci, 
którzy w terminie do dnia 5 marca rb. zgło
szą posiadanie posiadanej już broni — nie 
będą pociągani do odpowiedzialności karnej 
przewidzanej przez właściwe rozporządze
nia. Po terminie 5 marca rb. wszelka niele
galnie przechowywana broń będzie konfis
kowana, a posiadacze jej będą pociągani do 
odpowiedzialności. W tym celu właściwe 
organa policyjne przeprowadzać będą rewi
zje domowe, oraz osobiste.

Posiadacze broni, którzy nie chcieliby 
starać się o zezwolenie na posiadanie broni 
zobowiązani są posiadaną broń i amunicję 
złożyć w Starostwie. Broń ta będzie sprzeda
na w drodze licytacji. Osoby posiadające ze
zwolenie na posiadanie broni zobowiązane 
są do zgłaszania zmiany swych adresów w 
terminie 30-dniowym do właściwej powia
towej władzy administracyjnej.

| gna, Morretes, Antonina, Kurytyba, Ponta 
Grossa, Apucarana i wiele innych miejsco
wości.

Wreszcie po roku dociera do Condido de 
Abren. To ostatnie jest najnowszą ko- 
lonją polską nad rzeką Ubasinka (Ubazin- 
jo) na niezaludnionych południowo - zacho
dnich kresach Parany, w głębi prastarych 
borów dziewiczych. Przepiękna dolina rzeki 
Ubasinko jest równocześnie siedliskiem ma- 
larji i żółtej febry i dlatego bardzo mało 
zaludniona. Do miejscowości tej nie dotarła 
jeszcze żadna kobieta - przyrodniczką. P. 
Izaakowa więc była Łam pierwszą nietylko 
Polską, ale kobietą-entomologiem.

Po dwuletniej wędrówce powróciła do 
kraju z bardzo bogatym „łupem" i zapałem 
do pracy w umiłowanym zawodzie. Tutaj 
czekała ją może trudniejsza i mozolniejsza 
praca, trzeba było bowiem przywieziony su
rowy materjał przyrodniczy spreparować, 
zestawić w odpowiednich gablotkach, ozna
czyć i wogóle nadać mu znaczenie naukowe.

Na wystawie bydgoskiej w Banku Zwią
zku jest to wszystko do obejrzenia. Oprócz 
25.000 owadów krajowych i egzotycznych, są 
mumje barwnych ptaków z oddzielną ko
lekcją miniaturowych kolibrów, dalej cza
szki największych drapieżników, skóry żmij 
oraz wyroby Indjan brazylijskich plemienia 
„Koroadów" na terenach których p. Izaa
kowa przebywała przez dłuższy czas, będąc 
z nimi w bezpośredniem obcowaniu.

Wystawa treścią swoją przenosi człowie
ka myślami do krainy cudów przyrody, do 
promieni palącego słońca, — ojczyzny wy
smukłych palm, barwnych kolibrów, wiecz
nie kwitnących lasów gorącej strefy na dru 
giej półkuli świata.

Wystawa otwarta jest codziennie od go
dziny' 9—17 i potrwa do 25 lutego włącznie.

Godziny handlu
Wobec nieukazania się dotychczas roz 

norządzenia wykonawczego do dekretu F 
Prezydenta RP. z dnia 10 grudnia 1935 r. o 
godzinach w handlu — obowiązuje nadal n ; 
terenie miasta Bydgoszczy zarządzenie Sta 
rosty Grodzkiego z dnia 17 stycznia 1935 r 
o godzinach handlu, w myśl którego mog i 
być sklepy otwarte w dni powszednie o • 
godz. 6,30 — 18,30 w soboty i dni przedświą 
teczne od godz. 7—19.

Seria kradzieży „samochodowych**
Dzień 17 bm. był szczególnie feralnym dl." 

właścicieli samochodów, na które złodzie 
jaszkowie bydgoscy z pasją się uwzię1!. I 
tak ze stojącego na ul. Parkowej 3amo<’h<'- 
du właścicielki majątku p. Leokidji Sta 
powskiej z Czerska skradziono cenną wa
lizkę skórzaną, z samochodu dyrekicra Rze
źni Miejskiej p. Alfonsa Jankowskrgo 2 i 
szare płaszcze damskie wartości 230 zł. i z 
samochodu kupca Woźniaka ze Żnina, sto
jącego pod Hotelem pod Orłem wartościowy 
pled. Sprawców’ tych kradzieży, do ko nar 
zuchwale w biały dizeń, nie zdołano 
tych czas ująć.

dziatwy był pomysłem niezbyt szczęśli
wym. Trudno myśleć o kostjumach 
tam, gdzie nie ma ubrania. Do szkoły 
chodzi około 50 procent dzieci rodziców 
bezrobotnych, dla których marzeniem 
jest kupno dla dziecka ciepłej sukienki, 
a nie kostjumu. Wie ó tem bardzo do
brze Koło Rodzicielskie i dlatego trzeba 
było (jak już chciało się koniecznie) 
urządzić zabawę dziecięcą, a nie jakiś 
bal, i do tego „kostjumowy".

Że „Dzień Bydgoski" miał rację, te
go najlepszym dowodem jest fakt opo
wiedziany nam przez delegata Koła, że 
na „bal kostjumowy" żadne dziecko nie
przyszło w kostjumie.

To jest jasne i proste. Dzieci na 
swój „bal kostjumowy" nie przyszły w* 
kostjumach, bo rodziców nie było stać 
na kupno kostjumów. Dzieci tymczasem 
pozostawało się pod wrażeniem, że to 
w łaśnie był „bal kostjumowy". Wycho
wawcy i rodzice nie powinni dzieci 
wprowadzać w błąd. Tó nie prowadzi 
do celu.

Rozumiemy żal Koła, a może i nie 
Koła do „Dnia", że poruszył tę sprawy. 
Radzimy jednak nad uwagami naszemi 
zastanowić się. To będzie lepsze ani
żeli szukanie „pisarza", któryby odpo
wiedział autorowi artykułu „Czy to po
trzebne".

„Pisarz" bowiem zmęczył się solid
nie, popisał głupstwa, bo bronił tylko 
swojej skóry, a nie chodziło mu o istotę 
sprawy. Trzeba myśleć, aby pewne rze
czy rozumieć!

Jesteśmy przyjacielami Solca Ku- 
jawsk’ego i rodziców i dziatwy szkolnej.

Kołu Rodzicielskiemu zaś życzymy 
szczerze, aby miało jak najwięcej wpły
wów i mogło zaspokoić potrzeby każde
go głodnego i ź;e odzianego dziecka.

Każdy obywatel Solca powinien po
pierać Koło Rodzicielskie, którego tro
skę, jest los biednej dziatwy.

Jednocześnie radzimy Kołu Rodzi
cielskiemu, aby nie szukało „pisarzy", 
którzy bazgraninę swę mogę zrobić wię
cej złego, aniżeli dobrego. Kto za młodu 
nie wybawił się, i teraz marzy o „ba
lach kostjumowych" i to w Solcu Ku
jawskim, gdzie połowa mieszkańców 
to bezrobotni, ten musi dostać (na 
otrzeźwienie) kubeł zimnej wody.

Nakło
— N. K, S. „Czarni" odbył swoje dorocz

ne zebranie w' sali hotelu „Polonja" doko
nując wyboru now’ego zarządu w osobach 
pp.: mec.' Krużycki — prezes, Pedziński Hen 
ryk — zast. prezesa, Kania Łucjan — sekre
tarz, Czapliński Marjan — zast. sekr., Weł
na Stanisław — skarbnik. Wolski Aleksan
der — kier, sekcji piłki nożnej. Heigelmenn 
Fr. — zast kier, piłki nożnej, Pedziński 
Henryk — kier, sekcji lekkoatletycznej, Bi- 
niakowski Klemens — zast. kier, sekcji lek
koatletycznej, Heigelmann Fr. — kier. sek. 
młodzików. Wardziński Alwin — kier. eek. 
wodnej, Krauze Alfons — zast., Pieprz Lud
wik — gospodarz.

— Wynik zawodów ping-.pongowych pań 
o mistrzostwo nu Nakla. PWK. nr. 1 zorga
nizowało zawody ping-pongowe pań o mi; 
strzostwo m. Nakla w sali gimnastycznej 
szkoły. Pierwsze miejsce, oraz tytuł mistrza 
zdobyła Szudrowiczówna Zofja, II miejsce 
i tytuł wicemistrzyni Rutkowska Łucja, HI 
miejsce — Dyłówna Eugenja.

__ Walne zebranie Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Ostatnio odbyło się walne zebranie > 
tutejszego PCK. pod przewodnictwem ks. 
prób. Goepperta. Zebranie to wykazało b.

! wydajną pracę Koła w ciągu ubiegłego ro-: 
ku. I tak dnia 31 marca 1935 r. odbyło się

■ uroczyste otwarcie Pogotowia Drogowo-Ra- 
I tunkowego przy ul. Dąbrowskiego 52. Przy
znana Pogotowiu przez Okręg Pom. (Toruń) 
sanitarka oddała już mieszkańcom cenną 
usługi. Na cele pomocy dla bezrobotnych i 
małorolnych dotkniętych posuchą zebrano 
około 1600 zł. Księgi kasowe zamknięto przy 
chodem 1810.30 zł. Liczba członków; Koła 
wzrosła do 138. Obecny na zebraniu delegat 
Zarządu Okręgowego p. mjr. Wierzbicki z 
uznaniem podkreślił osiągnięte rezultaty, 
podając do wiadomości, iż do Koła w Nakle 
przydzielono Kola z Mroczy i Runowa Kraiń 
skiego. Mandaty członków Zarządu powie
rzono w’ dalszym ciągu dotychczasowym 
członkom Zarządu, kooptując do ich grona 
pp.: Zofję Szudrowięzównę, Wiżyn-Jastrzęb- 
skiego i dr. Jaroszewskiego. Ponadto wy-1 
brano specjalną komisję, którejzadaniem 
będzie czuwanie nad rozwojem Kół młodzi 
żowych PCK. Komisję tę tworzą pp.: Bi- 
rzvński. Mielecki, ks. prób. Chojnacki, kier, 
szk. Gapińskl z Mroczy i kier. szk. Ffgurski
z Runowa.

Po ustaleniu programu prac na rok bi«- 
ląęy obrania łiakońCTOBO.
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Kaszubski Zjazd Rolniczy 
obradował w Kartuzach

„Roki gminne" w po w. chojnickim
Sprawy zalesieniowe — Zbiór I przeróbka grzybów

Stosownie do zapowiedz!, odbył się ostat
niej soboty w Kartuzach wielki Zjazd Roi. 
niczy, zwołany przez Towarzystwo Rolnicze 
I^wiatowe.

Obrady rozpoczęły się o godzinie U-tej 
w wielkiej sali „Dworu Kaszubskiego", wy
pełnionej po brzegi uczestnikami Zjazdu w 
liczbie zgórą 500 osób, a ponieważ sala nie 
mogła pomieścić wszystkich uczestników — 
otwarto drzwi i część ich stała w kory
tarzu.

Obrady zagaił prezes p. Otomar Ptach, 
witając jako przedstawicieli Rządu p. sta
rostę Czarnockiego, oraz przybyłych z To
runia prezesa Zarządu Głównego PTR. p. 
Czarlińsklego jako zwierzchnią władzę or
ganizacyjną, pp. dyr. Banku Rolnego Nar. 
butta, dyrektora PTR-u dr. Zakrzewskiego, 
naczelnika Buczka z Izby Rolniczej oraz 
przybyłych gości z sąsiednich powiatów 
kościerskicgo i morskiego. Po zagajeniu, 
p. Ptach oddał przewodnictwo prezesowi 
PTR. p. Czarlińskiemu, który w obszernem 
przymówieniu wstępnem omówił najistot
niejsze zagadnienia gospodarcze, z któremi 
spotykają się organizacje rolnicze. 1 to tak 
w zakresie gospodarczej polityki wewnę
trznej. jak i spraw związanych z eksportem, 
wymogami odbiorców zagranicznych i t d. 
a następnie szeroko poruszył sprawy we- 
wnętrzno - organizacyjne podkreślając błędy 
organizacyjne, jakie często daje się zaob
serwować na terenie Kółek Rolniczych I T. 
R. P. oraz zadania, stojące w najbliższej 
przyszłości przed naszą organizacją.

Po dłuższem wyczerpującem przemówie
niu p. prezesa Czarlińsklego, rozpoczęła 
się kilkugodzinna dyskusja, w której za
bierali głos ks. kanonik Łosiński oraz pp. 
Żabiński, Lica, Kaleta, Stencel, Miotk, Sta
niszewski, Wendtk, Okrój, Komar, Petka i 
wielu innych. W dyskusji udzielali wyjaś
nień i odpowiedzi pp. prezes Czarliński, na
czelnik Buczek, dyr. Narbutt i dr. Zakrze
wski. Po dokładnem omówieniu spraw gos
podarczych, uchwalono rezolucje, stresz
czające największe bolączki rolnictwa ka
szubskiego. Skolel przystąpiono do omó-
wienia spraw organizacyjnych, przyczem 
podniesiono kwestję rzekomego „wyklucze
nia** ks. kanonika Łosińskiego. Zagadnie
nie to wyjaśnili członkowie Zarządu TRP.

Zbyteczny niepokój
Okresowi ząbkowania u dzieci towarzy

szą przeważnie różnego rodzaju dolegliwo
ści I cierpienia. Niepokoją one otoczenie I 
budzą poważne obawy. Liczne jednak do
świadczenia dowiodły, że proces ząbkowa
nia u dzieci, odżywianych FOSFATYNĄ 
FAL1ERA, przebiega zupełnie normalnie.

Komisja dla rejestracji aut
urzędować bodzie w Chojnicach

Komisja dla rejestracji pojazdów mecha
nicznych I egzaminowania kierowców bę
dzie urzędowała w Chojnicach w Starostwie 
Powiatowem w dniu 6 marca rb. od godz. 
8-mej do 14-tej 1 7 mrjca r. b. od godz. 8-mej 
do 13-lej.

Programy radiowe
Piątek, dnia 21 lutego

PROGRAM OG4L1TOFOL8KX
OSS Audycja poranna. 1X03 Dziennik południo

wy. 12.15 Audycja dla szkóŁ 12.46 Koncert orkiestry 
kameralnej. 13.25 Cli wilka gospodarstwa domowe
go, 15.15 Wiadomości o ek»|>orcie polskim. 15.30 
Scenki muzyczne. 10.00 Pogadanka dla chorych. 
16.15 Koncert w wyk. Orkiestry Tadeusza Seredyń- 
skiego. 16.45 Zimowa bajka — opowiadanie dla 
dzieci. 17.00 Skarby Polski — od . 17.15 Minuta
poezji. 17.20 Kwartet g-rnol Brahu—^ 17.40 Porad
nik sportowy. 17.50 Recital śpiewaczy. 13.20 poga
danka aktualna. 18.30 Pogadanka społeczna. 18.35 
Skrzynka rolnicza. 13.05 Wiadomości sportowa 10.10 
Komunikat śniegowy. 10.15 Biuro Studjdw rozma
wia ze słuchaczami. 10.30 Karnawałowy koncert 
symfoniczny z Wiednia. W przerwie o godz. 30.20: 
Dziennik wieczorny i Obrazki z Polski współczes
nej. 21.50 „Hej ty Wisło" — suita tańców 1 melodyj 
od Babiej Góry do Bałtyku. 22.30 Ekrzyn a tech
niczna. 22.44 Wiadomości aportowe 22.46 Muzyka 
tZUMCZKUU

ROZGŁOŚNIA TOSUAbKA.
6.Ż0 Próg, ogólnopolski. 0.30 Muzyka z płyt (z 

Warszawy). 7.20 Próg, ogólnopolski. ’.30 Muzyka z 
płyt (z Warszawy). 7.50 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.55 Parę Informacyj. 8.00 Próg, ogól
nopolski. 8.10 Przer a. 11.5T Próg, ogólnopolski. 
13.35 Popularne melodie (płyty). 14.30 Przerwa. 15.15 
Próg, ogulnoiwlski. 13.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
Popularna muzyka symfoniczna (ptyty). 16.00 Próg. 
ogólno|>olskl. 18.30 „Bezrobotni na Kozackich Gó
rach" — reportaż 3 przedmieść toruńskich — wygL 
Marja Ziembińska. 18.43 Jan Brahms — J. Joachim 
Taniec węgierski nr. L (E. Umińska). 18.50 Zapo
wiedź programu na uzień następny. 19.00 Wiado
mości sportowe z Pomorza. 19.05 Wiadomości go
spodarcze s Pomorza. 19.09 Chwilka aiorako-pomor- 
ahs. Proc. ocOnoęeiaM, 

oraz p. prezes Czarliński, który sprawę tę 
zbadał osobiście.

Po kilkugodzinnej dyskusj! p. prezes 
Czarliński zamknął obrady o godz. 17-tej.

Obrady stały na wysokim poziomie i 
świadczyły o należytem zrozumieniu przez 
rolnictwo kaszubskie ciężkiej sytuacji gos
podarczej oraz trudności, w jakich pracuje 
organizacja rolnicza, jaką jest PTR.

Moja najdroższa żona, nasza najlepsza matka 1 babka
i. p. x Zlerhcffferćw

Ludwika Dąbrowska 
w 56 roku życa.

Opuściła ten świat po krótkich lecz ciężkich cierpieniach namaszczona Olejami św.
Ekspottacja zwłok z domu żałoby przy ul. Sienkiewicza >4 w Toruniu. dokoŁ 

ciota Najśw. Panny Marji. nastąpi w piątek 31 lutego o godz. 9 rano, poczerń odprawi 
się przy zwłokach Msza św. za snokój duszy Zmarłej. Pogrzeb odbędzie się tegoż 
dnia o godz. tS 3° po poi. z kościoła Najśw. Panny Marji na cmentarz św. Jana.

Na smutny ten obrzęd zaprasza przyjaciół i znajomych w nieutulonym smutku 
pogrążona

»515 CK

Walne zgromadzenie okręgu pomorskiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża

W dołu 1 marca w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej m. Torunia (Ratusz) o godz. II od
będzie się zwyczajne walne zgromadzenie 
okręgu Pomorskiego P. G K. z następują
cym porządkiem obrad:

1) zagajenie (g 29 pkt 4 1 g 22. pkt 5 Sta
tutu), 2) wybór prezydjum walnego zgroma
dzenia (przewodniczącego, jego zastępcy i 
sekretarza — S 29. pkt. 4 i g 22. pkt 5 sta
tutu z poza składu zarządu okręgu), 3) od
czytanie i przyjęcie protokółu z poprzednie
go walnego zgromadzenia (z dnia 10. III. 
1935 r.), 4) sprawozdania: a) z działalności 
zarządu okręgu, b) kasowe i odczytanie bi
lansu na dz. 31 grudnia 35. c) komisji okrę
gowej kół młodzieży, d) okręgowej komisji 
rewizyjnej, 5) rozpatrywanie i zatwierdze
nie przedłożonych sprawozdań i sprawa 
udzielenia pokwitowania zarządowi okręgo
wemu, 6) uchwalenie programu prac i pre

Gry sportowe wśród kolejarzy 
pomorskich

Gry sportowe: siatkówka, koszykówka, 
hazena i szczypiorniak znajdują wśród ko
lejarzy pomorskich bodaj najwięcej zwolen
ników. Jest to zupełnie słuszne, gdyż żaden 
inny sport, nie daje tylu korzyści dla ro
zwoju tężyzny fizycznej, jak właśnie gry 
sportowe. Nie ma tu nadludzkich wysiłków 
dla zdobycia rekordu. W grach sportowych 
decyduje szybkość, dobra orjentacja. oraz 
ogólna tężyzna fizyczna, poparta — rzecz 
oczywista — odpowiedniem technicznem 
opanowaniem poszczególnych umiejętności 
gry. Uprawianie więc gier sportowych naj
więcej odpowiada kolejarzom, bo utrzymuje 
ieh w sprawności fizycznej, wyrabia dobrą 
orientację itd.

Ubiegłej soboty 1 niedzieli odbyły się w 
Okręgowym Ośrodku W. F. w Toruniu do
roczne zimowe mlędzyogniskowe zawody w 
grach sportowych Kolejowego Przysposo
bienia Wojskowego okręgu pomorskiego 
przy licznym udziale zespołów z całego 
okręgu toruńskiej Dyrekcji Kolejowej.

W siatkówce żeńskiej mistrzostwo zimo
we zdobyła drużyna Ogniska Toruń IŁ bi- 
jąc w spotkaniu finałowem Toruń I. w sto
sunku 2:0 (15:6. 15:7). W pozostałych roz
grywkach Toruń I. pokonał Bydgoszcz III. 
2:0 (15:4, 15:8). Grudziądz wygrał z Chojni
cami 2:1 (15:7,14:16, 21:19), Toruń II. zwycię-

Notatki sportowe
Szczegółowe wyniki zawodów lekkoatle

tycznych odbytych w ub. wtorek w hall 
Okręgowego Ośrodka WF w Toruniu, o któ
rych donosiliśmy pokrótce wczoraj, przed
stawiają się następująco:

Bieg pań 39 m.: 1) Książkiewiczówna 
(Bydgoszcz) 4.9 sek., 2) Narzyńaka (Gryf), 3) 
Stawska (KPW).

Skok wdał pań: 1) Książkiewiczówna 4,53 
m. Jeet to wynik lepszy od rekordu Pomo
na Książkiewiczównej o 7 cm. jednak z 
uv'agi na to. że Książkiewiczówna obecnie 
nie jest zrzeszona w żadnym klubie pomor
skim. (była jak wiadomo w Warszawiance) 
doskonały ten wynik nje będzie wprowadzo
ny do listy rekordów pomorskich. Drugą 
była Narzyńska (Gryf), która osiągnęła 4.43 
m czyli zaledwie o 3 cm. gorzej od rekordu 
Pomona. 3) Stawska (KPW).

Rzut kulą pań: 1) Cejzikowa (AZS War
szawa) rzutem 12.14 m. ustanowiła nowy 
rekord Polski, 2) Rynkowska (Gryf) 10,31 m„ 
T i Uje (Gryf) 10.11.5 m. Uwidocznia się tu 

jt/yrażniej wpływ pracy trenera Cejzi- 
> ka, która mimo krótkiego exaau uexyna już

Niedawno odbyły się w pięciu miejsco
wościach powiatu chojnickiego „roki gmin
ne**, mające za zadanie zbliżenia rolników 
z władzami oraz urzędami samorządowemi, 
tak. by rolnicy mogli bezpośrednio zainte
resowanym wypowiedzieć swoje aktualne 
potrzeby i braki życia gospodarczego.

Między poruszonemi sprawami duże za
interesowanie wzbudzały wśród obecnych 

liminarza budżetowego na r. 1936, 7) uzu
pełniające wybory 1 zastępcy członka Okrę
gowej Komisji Rewizyjnej w miejsce p. 
Brzeskiego do końca kadencji Okręgowej 
Komisji tj. dnia 18 lutego 1937 r. (g 36 pkt. 
1 Statutu), 8) uzupełniające wybory 10 człon 
ków i 5 zastępców członków Komitetu Okrę
gowego (g 31. pkt. 1 Statutu), 9) załatwienie 
wniosków zgłoszonych pisemnie do zarządu 
okręgu na 7 dni przed walnem zgromadze
niem (g 29. pkt 4. i § 22. pkt 7. Statutu).

Poza zaproszeniami rozeslanemi do osób, 
uprawnionych do udziału w walnem zgro
madzeniu okręgu, zarząd okręgu zaprasza 
wszystkich dożywotnich członków P. C K., 
którzy w myśl § 29. pkt 1 Statutu, mają 
prawo uczestniczenia w walnem zgromadze
niu swego Okręgu, jako goście, jednakże 
bez uprawnienia do glosowania.

żył Iłowo 2:0 (15:0, 15:2), wreszcie Toruń L 
pokonał Grudziądz 2:0 (151, 15:5).

W siatkówce męskiej w grupie młod
szych mistrzostwo przypadło drużynie Ogni
ska Toruń L, która pokonała Grudziądz w 
stosunku 2:0 (15:4, 15:7). W wstępnych roz
grywkach Bydgoszcz III. pokonał Toruń II. 
2:1 (15:8, 12:15, 15:12), Toruń I. wygrał z 
Bydgoszczą I. 2:1 (15:6, 13:15. 15:7), Toruń I. 
pokonał Bydgoszcz III. 20 (15:2, 15:6), Gru
dziądz wygrał z Chojnicami 2:0. (15:4, 15:7).

W siatkówce męskiej w grupie starszych 
mistrzostwo zimowe zdobył Grudziądz, któ
ry w finale pokonał Toruń I. 2:0 (15:5, 15:7). 
W rozarywce wstępnej Toruń I. pokonał 
Chojnice 2:0 (15:11, 15:5).

W koszykówce męskiej w finals Toruń L 
pokonał Chojnice 50:14 (36:9) zdobywając 
mistrzostwo zimowe. W grach wstępnych 
Toruń I. pokonał Toruń II. 44:27 (25:8), a 
Chojnice wygrały z Bydgoszczą 24:19 (15:7).

Pozatem odbyły się jeszcze spotkania 
międzyklubowe, klubów sportowych K. P. W.
W siatkówce żeńskiej KS „Pomorzanin" 
Toruń wygrał z KPW Bydgoszcz 2:0 (15:3. 
15:2). Torunianki były o całą klasę lepsze 
i wygrały Jak chcialy. W siatkówce męskiej 
KS „Pomorzanin" Toruń pokonał KPW 
Bydgoszcz 2:1 (15:17, 15:5, 15:2). W koszy- 
kówce męskiej KS „Pomorzanin" pokonał 
KPW Bydgoszcz 34:17 (24:7).

wydawać doskonale owoce.
Bieg panów 30 m.: 1) Kurta (KPW) 4,3 

sek., 2) Luckhaus (Jagiellonja—Białystok) 
4,4 sek.. 3) Kulecki (KPW) 4,5 sek.

Skok o tyczce: 1) Zakrzewski (Polonja— 
Bydgoszcz) 3,50 m.

Trójskok panów z miejsca: 1) Luckhaus 
(Jagiellonja) wynikiem 8,61 m. ustanowił no 
wy rekord Polski (stary 8,15 m.), 2) Plaw
czyk (AZS—Warszawa) 8,49,5 m. czyli rów
nież lepiej od dawnego rekordu, 3) Kulecki 
(KPW) skokiem 7,85 m. ustanowił pierwszy 
rekord Pomorza w tej konkurencji.

Skok wzwyż panów: 1) Plawczyk (AZS— 
Warszawa) 1.85 m., 2) Drzycimski (Sokół— 
Bydgoszcz) 1,66 m., 3) Luckhaus (Jagiellon
ja) 1,60 m.

Bieg pań 30 m. przez plotki: 1) Plawczyk 
(AZS—Warszawa) 4 9 sek„ 2) Kulecki (KPW) 
5 sek., 3) Polzin (KPW).

Rzut kulą panów: 1) Plawczyk (AZS) I 
11,67,5 m., 2) Drzycimski (Sokół—Bydgoszcz) 
11,43 m., 3) Sobecki (Sokół—Toruń) 11,04 m.

W zawodach uczestniczyło okcl? 30 za- J 
wodników. Publiczności dosyć duto.

na „rekach" rolników sprawy, związane z 
lasem.

Szczególnie watnemi okazały się sprawy 
leśne na „rokach" w Lipnicy, Konarzynach 
oraz Brusach. Rolnicy z powyższych oko
lic posiadają znaczne powierzchnie zanied
banych gruntów leśnych (zrębów), oraz nie
użytków (jałowych piasków, wrzosowisk 
itp.), wymagających jaknajszybszego zale
sienia.

Wśród tamtejszej ludności jest duże 
zrozumienie dla sprawy zalesieniowej, gdyż j 
środki do życia w znacznej mierze czerpie 
ona z lasu. To też z zadowoleniem wy
słuchali zgromadzeni rolnicy wyjaśnień, ty
czących pomocy Pomorskiej Izby Rolniczej 
w postaci tanich sadzonek, nasion drzew 
leśnych, oraz porady fachowej na miejscu. 
Szereg rolników z wyżej wspomnianej czę
ści powiatu wyraził chęć już w roku bie
żącym rozpocząć zalesienie. Również duże 
zalteresowanie wykazali rolnicy dla spra
wy szkółek leśnych, zakładanych na miej
scu. Kilku wyraziło gotowość założenia 
szkółki leśnej już na wiosnę br.

W etosie „roków" w Lipnicy wysunięto 
kwestję eksploatacji i przeróbki grzybów. 
Ludność z okolie Lipnicy oraz Borówego- 
mlyna zajmuje się zbiorem grzybów, prze- 
dewszystkiem prawdziwych (borowików) 
obficie występujących w lasach państwowe- 

i go nadleśnictwa Osusznica, częściowo w lo- 
l soch rolników.

Przeciętna odległość od Chojnic, najbliż
szego miasta 1 stacji kolejowej — 50 km., 
bardzo droga dla tamtejszych rolników ko
munikacja autobusowa (4 zł za przejazd do 
Chojnic i epowrotem) stwarzają wyjątkowo 
niekorzystne warunki zbytu wszelkich pro
duktów dla tamtejszej niezmiernie ubogiej 
ludności

To teł zbieracze grzybów są zmuszeń: 
oddawać swe zbiory pośrednikom suszami 
grzybów w Brusach za bezcen. O stopniu 
wyzysku może świadczyć, że zbierający o- 
trzymuje za 1 funt grzybów 8 groszy, pod
czas gdy w Brusach otrzymuje pośrednik 
25 gr. Wobec powyższego stanu rolnicy Lip
nicy wyrazili życzenie, by powstała tam su
szarnia grzybów prywatna względnie na za
sadach spółdzielczości. Obecny na „ro
kach" delegat Pomorskiej Izby Rolniczej 
przyrzekł, że Izba poczyni kroki, by w 
sprawie tej przyjść z pomocą tamtejszej 
ludności.

SENSACYJNA 
ZMIANA 
w MODZIE

P 0 D R 0 W 00 T WARZY 
Paryż lansuje nowy sekret 

„MAT0WE60 WI6L400"
Eleganckie Paryżanki lansują nową modą. Zna

lazły one puder do twarzy, który nadaje brzos
kwiniową cerą bas śladu połysku przez eały dsiań.

Sekret polega na nowym sposobią fabrykacji, 
dzięki któremu puder przesiewany przez potrójna 
jedwabne sita jeit zmieszany z Podwójną Pianką 
Kremową. Ten ostatni sposób fabrykacji—wynik 
kilkuletnich dociekań francuskich chemików— 
został obecnie opatentowany przez firmą Toka- 
los. Puder Tokalon pozwoli Pani pożegnać aią na 
zawsze z połyskiem nota i świecącą aią, tłustą 
skórą. Nadsje on cudownie piąkną cerą, która 
pozostaje całkowicie „matowa" ua przeciąg 8-u 
godzin. Ani wia*-. ani deszez lub poeenie sią 
nia uczynią skóry Pani połyskującą, o ile używa 
Pani Pudru Tokalon o „matowym wyglądzie". 
Nadaje oa świeży powab niby płatek róży, który 
spotęgują w dwójnasób Pani urodą. Kup Puder 
Tokalon—eena została niezmieniona, pomimo 
kosztów nowego sposobu fabrykacji pwdra o 
„matowym wyglądzie"



CZWARTEK, DNIA 20 LUTEGO 1980 R. 

Administracja majątku Norsk 
Państwowego Banku Rolnego 

powiat Świecie, poczta Swiecle n/W.. telefon 34 
uwiadamia, że w dniu 6 marca 1936 r. odbędzie się 

licytacja inwentarzy żywych i martwych.
Z inwentarza martwego: komplet młocarniany, bu, 
kowniK do koniczyny, żniwiarki, kosiarki, aiewniki, 
pługi, brony, uprzęże i t p. Z inwentarza żywego: 
konie robocze i źrebaki. Początek o g. 9.30 rano.g

Km. 190/36.
OBWIESZCZENIE.

Dnia 22 lutego 1936 r. o godz. 10-tej w Chełmnie 
u p. Lemona przy ul. Rycerskiej, będę sprzedawał 
następujące przedmioty: 4 beczki masła po 50 kg.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze.
(—) Fr. Kwiatkowski, 

komornik Sądu Grodzkiego rew. L w Chełmnie.

1529Liczba czynności: II. K. 1/32.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Suchorączku pow. Sę
polno i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Suchorączek wkl. 31 
na imię Augusta Steinkego i tegoż żony Berty z d. 
Schlfiter, żyjących w ogólnej wspólności majątko
wej zostanie w drodze egzekucji na wniosek Pań
stwowego Banku Rolnego, oddział w Grudziądzu, 
dnia 14 maja 1936 o godz. 10 przed połudn. wysta
wioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, sala 
rozpraw. Przedmiot przetargu stanowi zabudowane 
gospodarstwo rolne z żywym i martwym inwenta
rzem, obszaru 26,24,45 ha o czystym dochodzie grun
towym 20,05 talarów i 75 mk. wartości użytkowej 
budynków.

Wartość szacunkowa wynosi 15.466,66 zł., a cena 
wywoławcza 10.311,10 zł.

Resztę danych można stwierdzić w sekretariacie 
podpisanego Sądu.

Reflektanci na kupno muszą przedłożyć w ter
minie przetargowym zezwolenie na przewłaszcze
nie tej nieruchomości pod rygorem niedopuszcze
nia do przetargu.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun
towej dnia 30 marca 1932 r.

Nule jazem wzywa się wszystkich, których pra
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z 
niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra
zie niezastosowania się do powyższego wezwania, 
prawa te przj oznaczeniu najniższej oferty nie zo
staną wcale uwzględnione, a przy rozdziale ceny 
kttnna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Więcbork, dnia 7 lułego 1936 r. 
Jrodzkl.

Udzielam
tanio korepetycyi i 

lekcyl
rancuskiego, niemieckiego 

angielskiego i gry na forte, 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 10616C

Mieszkanie
। w nowym domu. 2«pokojo- 
wo z kuchnią, przedpoko, 
jem i łazienką na 2 piętrze, 
od 1. III, do wynaięcia. To. 
ruń. Szosa Chełmińska 72a. 
W. Kraszucki. 1532 CK

1527

1530Liczba czynności: II. K. 6/32.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Więcborku przy ulicy 
Hallera nr. 8 i w chwili uczynienia wzmianki o 
przetargu zapisana w księdze gruntowej Więcbork 
tom 17, wykaz L. 436 i Więcbork tom 21, wykaz L. 
544 na imię Heleny Libera z Więcborka, zostanie w 
drodze egzekucji na wniosek Komunalnej Kasy O- 
szczędm   
23 kwietnia" 1936 o godz. 12 przed poludn. wysta
wioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, sa
la rozpraw. Nieruchomość Więcbork karta 436 jest 
zabudowaną nieruchomością miejską ze sklepem 
handlowym, mieszkaniem i zabudowaniem gospo- 
darczem oraz podwórzem przy ulicy Hallera nr. 8, 
obszaru 34 arów o czystym dochodzie gruntowym 
71/100 talarów i wartości podatku budynkowego 
1.118 mk.

Nieruchomość Więcbork karta 544 stanowi łąki 
i podwórze przy mieście, niezabudowane, obszaru 
19 arów 60 m. kw. o czystym dochodzie gruntowym 
32/100 talarów.

Wartość szacunkowa tych nieruchomości łącz
nie wynosi 37.790,— zL, a cena wywoławcza 
25.129,67 zł.

Resztę danych co do tych nieruchomości można 
przeglądnąć w sekretarjacie Sądu.

Do udziału w licytacji będą dopuszczeni jedynie 
ci, którzy przedłożą zezwolenie Starostwa Sępolno 
na przewłaszczenie tych nieruchomości i złożą kau
cję w ustawowej wysokości.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun
towej dnia 13 stycznia 1933 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których pra
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z 
niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert, i prawa te upra
wdopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra
zie niezastosowania się do powyższego wezwania, 
prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty nie zo
staną wcale uwzględnione, a przy rozdziale ceny 
kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Więcbork, dnia 12 lutego 1936 r.
Sąd Grodzki.

egzekucji na wniosek Komunalnej Kasy O- 
losci powiatu sępoleńakiego w Sępolnie dnia MUS! POSIA0AĆ TWOJA 

SUPERHETERODYNA 
JEŚLI CHCESZ MIEĆ JEDNAKOWO 

DOBRY ODBlOR NIETYLKO ZIMA ALE I 

LATEM!

DLATEGO KUP OOKA2U SUPERKfTlAObYNI 

SPLENDID lub MAJESTIC 

ELEK TRI TC
i

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH 

RADJOSKŁADNICACW

' GDYNIA

Zagubiony 
wykaz nr. 624/3*. wysta, 
w jony przez Komisariat Ge» 
neralay R. P. w Gdańsku, 
na nazwisko Else Rybak, 
unieważnia się. *540 GdK

o

Przeprowadzki 
wyściełane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy. 
nowanie we własnych jas. 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i 
samochodami wykonuje naj. 

taniej.
Proszę żądać ofert

Ludwik Szumański 
rok zaloż. 19**

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909 
tel. pry w, *549. 75* C

Nadzwyczajne!!! 
nowe gatunki kawy nade, 
szły oraz oryginalna herbata 
rosyjska mocno naparzają, 
ca aromatyczna. Araczewski 
Kredyt na asygnaty.

*S37CK

Dr. med.
Benedykt Szpakounki 

lekarz specjalista chorób 
płucnych (ordynuje w cho« 
robach pluć, aerca i ner. 
wów), przeprowadził się na 
ul. Świętojańską 53, m. », 
teL *5»94 w GdvnL 1470M

A. Olszewska
Zagrodnikowa dyplomowa, 
na akuszerka — masaźystka 
powróciła i nadal przyjmu. 
je panie — stawia bańki, 
wykonuje masaże lecznicze. 
Gdynia, Świętojańska 81 
parter. ląroM

Firanki i kapy 
Tamo na raty 

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka S. 45 C

Zamiana mebli
Nowe meble, pokoje lub 
pojedyńcze na używane za 
dopłatą zamienię. Toruń, 
Prosta 5. Spam.ętajl 

1367C

Skład
nowoczesny, duży z piwni, 
cą i przyległą składnicą na. 
dający się na każde przed, 
siębiorstwo do wynajęcia. 
Toruń, Łazienna 28. 1483c

Samochód 
pólciężarowy „Ford" na 
chodzie w dobrym stanie 
do sprzedania. Toruń, Przy 

Rzeźni 12, telef. 2234. 
i486 CK

Zgubioną 
przepustkę, wystawioną 
przes 4 pułk lotnxzy, na 
imię Jan Chmielewski unie, 
ważnia się. 1509CK

Słodziny
dnia 18, 19 i 20 lutego br. 

Browar Pomorski
J. Chronowskiego teL 2015 

Podgórz — Toruń.
1*81 C

Pierwszorzędny
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KAIOTECHNIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre. 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalenie 
arody. Usuwanie zmarsz, 
czek, wągrów, pryszczy, bro. 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze, 
rzonych por, lojotoku, trą. 
dziku, czerw, nosa 1 innych 
niedok adności cery. Rady, 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
Ł p. Porady bezpłatnie.

TORUŃ. uL Mt Jadwigi 5.
mleszk. 3. 58 C

Wszelkie roboty 
ślusarskie, 
wiercenie studzien,

wykonuje szybko i tanio 

Firma „PEDIB" 
w Toruniu,

ul. Koszarowa *5/*7 O0146

Platforma
2 i pól ton. lekka w do, 
brym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: Marszalek, 
Gdynia, uL Władysława IV. 
to, tel. 10,24. 1493 M

Na biuro
duży luksusowy pokój.Gdy, 
nia, teL *3-0$. 1538 MK

Potrzebny 
fortepfsnista wraz z a kor, 
dionem, umiejący śpiewać. 
Zgłoszenia „Gazeta Morska" 
Gdynia pod 4946. 1539MK

Sprzidawaczka 
z 8>n>io letnią praktyką 
z branży mleczarskiej po. 
szukuje posady w składzie 
lub gosoodarstwie domo 
wem. Oferty zgłaszać do 
„Gazety Morskiej*'. 1544M

SKRZYNIE
w kompletach i zbite. 

Specjalność: 

Skrzynki do szprotek 
na żądanie z nadrukiem 

firmowym dostarcza 

SMaiiiia „Opalu" 
Gdynia, 

uL Śląska 1»3, telefon 3613.

OGŁOSZEKIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej « a a e a • *L20 sl
w tekście na pierwszej stronie ... ■ , ■ ■ • o ■ 1-0°
w tekście na drugiej I trzeciej stronie 0-80 *1
w tekście na dalszych stronach ....«•■••. <L50 ił
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowu 1 wyrazy tłustym dru

kiem liczymy ipodwójnla
Za ogłoszenia sądowe > urzędowe w drobnym składzie 25% drożej.

Za ogłosz-nto skomplikowane < a zastrzeż, miejsca 20% nadwylld. 
K W.M Gdańsku cennik oąłoszenlewy 'eet Idoniycsuy z eaanlklem dla Polski, 
s tam jednak, ie rachankl mogą *>yć regulowane w guldenach gdańaklob aa 

eodstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

Samochód -
limuzyna „BUICK“ model 
1929/30, 6«cvL S osobowy 
w dobrym stanie, okazyjnie 
do sprzedania. Informacjet 
Gdynia, uL Pułaskiego 1. 

w podwórzu na prawo.
iS»oM

M Piiiowp
urządzenia składowe, okna 
t drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 367 M

Gdynia, ul. Lipowa II
telefon 3i»'8

BYDGOSKA FABRYKA
HEBLI BIUROWYCH

Sypialkl, 
jadalki, kuchnie oraz wszel» 
kie meble tapicerskie z w la, 
snego wyrobu i pojedyńcze 
poleca po cenach korzyst, 
nych Tanie Źródło Mebli 
Gdynia, Świętojańska 71.

972 M

GDANSK

CAFE ELITE
dawniej Ułó Preck

Gdańsk, HelzmarKt 11
Pierwtzorz^dna 2 

kawlarnla-cuhlernla g

Zagubiona 
książkę żeglarską nr. 6313, 
wystawioną przez Komisar, 
iat Generalny R. P. w 
Gdańsku, na nazwisko Bru» 
non Balzer, unieważnia się.

1541 GdK

Samochody 
mało używane 

rocznik od 1932 r. wuwyż 
kupujemy za gotówkę 

Diiiigir 
Slaifiji lifombilBim 
Stale Tani Samicbahn

GDANSK Is
Brodbłnkengasse 37. g 

TeL 24238 1 24315. S

GRUDZIĄDZ

TRUMNY
i prace — budowlane 
wykonuje na dogod* 

nych warunkach

„Stolarnia**
B. Lisewski

Grudziądz, • Chelmiń> 
ska 30. proszę żądać 
oferty. *4<>7 G

ABOMAMEJTT MlBSIfcCZMl WTKOSIl 
W ekspedycji miejscowych sgencyj . 
Z odnoszeniem de domu  
Przez pocztę z odnoeuenlem do domu 
Pod opaską
W Gdańska przez pocatę . . 232 gd: przez gońea 

» odbieraniem w administracji wprost .
Zagranicę ............................................
W razie wypadków__spowodowanycb siłą

cienie pisma.

OGŁOSZENIE ZARZĄDU MIEJSKIEGO 
W GRUDZIĄDZU.

Na podstawie ustawy z dnia 7 sierpnia 1911 r. 
wyszkoleniu dzieci ociemniałych i głuchonie

mych (zbiór ustaw pr. str. 168) wzywam zaintere
sowanych rodziców i prawnych opiekunów do zgła
szania do dnia 25 lutego br. w Ratuszu, pokój nr. 
310, dzieci czterozmysłowych, po ukończonym 4-ym 
roku życia. Do dzieci czterozmysłowych zalicza się: 
dzieci, ociemniałe, w wysokim stopniu słabowidzą- 
ce, głuchonieme, nieme, głuche i w wysokim stop
niu źle słyszące.

Obowiązek zgłaszania dzieci czterozmysłowych 
w wieku przedszkolnym, począwszy od 4-go roku 
życia, ciąży bez względu na stan zdrowia tych dzie
ci, oraz na położenie materjalne i stanowisko ro
dziców.

Winnych nieprzestrzegania powyższego zarzą
dzenia, pociągnę do odpowiedzialności karnej.

Grudziądz, dnia 14 lutego 1936 r. 1524
Prezydent Miasta:

(—) Włodek.
Zlecenie Nr. 122/GR.

15283. Co. 13/35.
EDYKT WYWOŁAWCZY.

Helmut Jerzy Wasielewski, rolnik w Kręgu, po
wiat Starogard, zastąpiony przez adwokata Reiske- 
go w Starogardzie wniósł o wywołanie listów hipo
tecznych, wystawionych dla hipotek zapisanych w 
księdze wieczystej Krąg wykaz 1. 4 w dziale III 
pod nr. 6 w kwocie 6.000 marek na rzecz wniosko
dawcy a odsetki na rzecz wdowy Teresy Wasielew- 
skiej urodzonej Radtke oraz pod nr. 12 w kwocie 
6.000 marek na rzecz Deutsche Bauernbank fflr 
Westpreussen G. m. b. H. w Gdańsku.

Wzywa się przeto posiadaczy tych listów, by 
najpóźniej na terminie w dniu 13 października 1936 
o godz. 12 w tutejszym Sądzie, pokój nr. 23 przed
łożyli listy hipoteczne i zgłosili swe prawa, w prze
ciwnym razie zostaną ze swemi prawami wyklu
czeni.

Starogard, dnia 10 lutego 1936 r.
Sąd Grodzki. 

Ostanie si!
w nsszym
dzienniku

opłaca sie

W dobie kryzysu.

Obrazek bez słów.

KM S< 
2^9 zł 
4.50 Z1
2.00 g« 
1.75 gd

...... 4.00 go
  yiezą (np. przeszkody 

zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za nledoatar-

Redaktor odpowiedzialny;
.Witold Mętntcki. Toruń. uL Mickiewicza SŁ

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie aa gotówkę. Najnmtoj- 
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia drołmu 
przyjmujemy jedynie do 5<J słów, powytel — liczymy według roz
miaru. Znstrzełeń miejsea dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zoMa- 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treAci ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. (Jzasadniłme reklamacje 
będą uwzględniane o tle zostaną wniesiono do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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